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2 K miesięcznie 
X o d sy łk ą .

Zagranicą miesięcznic 2 mk. 30 fen., 
3 h. SO ctm., 2Vs szyi., 7® cza ameryk

Tygodniowo w Krakowie 40 hal., 
z dostawą do domu 4® hal.

Cena numeru 
o d dz ie lnego
Rekiamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. —  Redakcya rę­
kopisów nie zwraca i bezimiennych 

listów nie uwzględnia.

8 h. PRZÓD
Organ centralny polskiej party! socyaino-demokratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyletklem niedziel i lwiąt.

R e d a k cy a  i  A d m in is t ra c ja :  

Kraków, ulica Filipa 11-
Telefon Nr. 396.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegramów: Naprzód Kraków.

D z ia ł in sera tow y:

Kraków, ulica M arka 21.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Zs miejsce wiersza
petitem 20 hal. — Zs m i e j s c e  wier­
sza petitem w Nsdesłanem 60 ha!.

Atmosfera wojny.
P a rc ie  k sp itah zm n  i m ili i a ry z  mu św ia tow ego do 

zdobyc ia  now ych  z iem , now ej w ład zy , now ych  
ry n kó w  zb y tu  doprow adza do co raz to  liczn ie j- 
szych  punktów , na k tó ry ch  za trzeć s ię  m rg ą  in ­
te resy  ró żnych  państw  i ró żn ych  g ru p  k a p ita li­
s tycznych .

K a ż d y  szuka  go rączkow o „m ie jsca  na s ło ń ca " , 
ab y  to  s łońce d rug im  odebrać, zas łon ić .

W  Eu rop ie , A fry c e  i  A z y i,  w  ca łym  „sta rym  
św iec ie " czuć nap rężan ie  S'ę w szys tk ich  s ił zabo r­
czych , a b y  w  danej ch w ili zagarnąć cud zy  k ra j, 
u ja rzm ić  obcy  na iód .

M arok k o  i T r ip o lis  w  A fry c e  o d d z ia ła ły  na 
u k ład  s ił  w  Eu rop ie , a A z y a  p rzebyw a  w  oczach 
n aszych  potężne w strząśo ien ia , od rew o lu cy i p e r­
sk ie j począw szy , a na og łoszen iu  re p u b lik i w  C h i­
nach skończyw szy .

W  E u ro p ie  i A z y i  jest w  p ie rw szym  rzędz ie  
T u r c y  a upa trzonym  łupem , k tó rym  ch c ia ły b y  
s ię  p od z ie lić  R osya , A n g lia  i  W ło ch y , na co znów 
A u s try a  n ie  m og łaby  patrzeć obo jętn ie , zw łaszcza, 
że m a ona pod bok iem  b a łk a ń sk ie  państw a s ło ­
w ia ń s k i,  czyha jące  na to, co s ię  zdobyć  da...

R o zsza rp yw an ie  kon s ty tu cy jn e j P e rs y i p rzez Ro- 
syę  i A n g lię  odbyw a  s ę od k ilk u  m ie s ię cy  i  je s t 
d a lszym  c iąg iem  osaczan ia  T u rc y i.

A  na w schodzie  A z y i A m e rykan ie , Japoń czy cy , 
F ran cu z i, R o syau ie  i  N iem cy  ostrzą  ju ż  sob ie  zę ­
b y  na w yb rzeża  C b in  rew o lu cy jn ych  i  na  M on ­
go lię , do k tó re j ju ż  w k ro c zy ły  ro sy jsk ie  w oj <ka.

P ań s tw a  m ilita rn e  d z ie lą  s ię  św iatem , t. j. tem, 
czego dotąd jeszcze  n ie  z d ą ży ły  z rabow ać i  u- 
ja rzm ić.

P r z y  tym  podz ia le  n ic  ła tw ie jszego  ja k  w ybuch  
w o jn y  m ięd zy  państw am i zaborezem i, a racze j 
koa lie yam i państw , bo po jedyncze państw o jest 
ju ż  d z iś  za  słabe, ab y  na w ładną rękę  m ódz po 
dejm ow ać now oczesne w yp ra w y  zbó jeck ie .

J u ż  w  A n g li i  od zyw a ją  s ię  g łosy , ostrzega jące 
rząd  ang ie lsk i, ab y  zd a ł sob ie  sp raw ę ze swej  po­
l it y k i,  w sp iera j cej na ka żd vm  k ro k u  zaborczość 
ro sy jsk iego  caratu , a n ie  m y ln ym  znak iem  ne rw o­
w ośc i ogó lnej jest spadek ren t państw ow ych  w  
dn ia ch  osta tn ich .

Ju ż  s łycha ć  kom b inacye  na tem at n iem ieck ie j 
p o lity k i zew nętrzne j, k tó ra , ab y  się  w y zw o lić  z 
na< i-ku s o c ja lis tó w  w e w n ą t r z  k ra ju , zechce 
zu ży tkow ać  energ ię  narodu  n iem ieck iego  w  ja k ie jś  
w o jn ie  zewnętrznej...

A u s try a ck a  zaś „p a rty a  w ojenna" co raz zu ch w a ­
łej podnosi g łow ę  i  m a rzy  o „e k sp an zy i" .

R ów nocześn ie  szuka  A u s try a  p ien ięd zy  na  ry n ­
kach  fra n cu sk ich  i  ang ie lsk ich  i n apo tyka  na n ie ­
u fność i  opór.

R osya  zaw czasu  ogo łoc iła  w o jskow o le w y  b rzeg  
W is ły , n ie  chcąc a rm ii sw oje j tra c ić  w  pu łapce 
K ró le s tw a  Po lskiego...

Są znaki na ziemi i niebie S...
B y ć  może, iż  jeszcze ja k iś  czas w o jn y  n ie  b ę ­

dzie , a le now oczesny kap ita lizm -p o trzeb u je  je j do 
ży c ia  i gotu je s ię  do n ie j zapom ocą sza lonych  
zbro jeń , k tó re  c ią żą  co raz ok ru tn ie j na  ca łe j lu ­
dności z iem i.

W o jna  je s t ty lk o  da lszym  ciąg iem  ty ch  sza lo ­
nych  w y s iłk ó w  w o jskow ych , kom enderow anych  
p rzez in te re sy  k la s  p o s ia d a ją cy ch ; ich  w ojna n ie 
straszy , d la  n ich  je s t ona ź ród łem  fo rtu n  o lb rz y ­
m ich, on i je j po trzebu ją  i pragną.

A le  ca łk iem  inacze j p rzedstaw ia  s ię  g roza  w o j­
n y  k l a s i e  p r a c u j ą c e j .  R obo tn ik  w ie , że on 
io  będz ie  tym  m asowem  „m ięsem  arm atn iem ", 
k tó re  pom aszeru je na rzeź wojenną.

Zastó j p :odukoy i, tow a rzy szą cy  w o jn ie , odb ija  
s ię  na jp ie rw  na ro b o tn iku  ;  p rzed  progiem  zam kn ię  
te j fa b ry k i będą jego żona i  d z iec i k ona ły  z g łodu.

N a jstra sz liw sz  ch  o fia r, bo z  ży c ia  i  zd row ia , 
n ie  zechce pon ieść k la sa  robo tn icza  w  żadnej w o j­
n ie, toczonej d la  k ap ita lis tó w  i d la  państw  zabo r­
czych .

K la sa  robo tn icza  zna  i  uzna je  ty lk o  j e d n ą  
w o j n ę :  toczoną w  ob ron ie  p raw  i  w o lnośc i i s to ­
p y  ku ltu ra ln e j sw ojego k ra ju  i narodu.

W ied zą  o tem  k la s y  rządzące i d la tego z  pew ną 
trw ogą snu ją  sw oje kom b inacye  wojenne... Bo  
p rzegrana w ojna n ies ie  z  sobą od ruch  gn iew u  lu ­
dow ego: r e w o l u c y ę .  B o  lo s y  w ojen są zaw sze 
niepewne...

M a«y p ro le ta rya tu  europe jsk iego  w yp ow ie d z ia ły  
s ię  p rzec iw ko  ekspan zy i ko lon ia ln e j i  s to ią  w rogo 
w obec m ilita ry zm u , k tó ry  je  obc iąża  i trzym a  w 
n ie  j> o li.

P odn ieca  s ię  w ię c  ta  m asy  zapom ocą szow in i­
zm u i  hase ł n ienaw iśc i p lem iennej. A le  szow in izm  
n ie  m oże b y ć  na d łuższą  m e ę k ie runk iem  prole- 
ta rya tu , w ypow iada jącego  w o jnę u c iskow i i w y ­
z y sko w i kap ita lizm u .

N iecb  s ię  szczęście  w ojenne zachw ieje, a w ów ­
czas o f ia ry  nad lud zk ie , ja k ie  sk ładać m usi w  cza ­
s ie  w o jn y  ro bo tn ik , p rzem aw iać poczną dob itn ie!.,.

D la tego  o rg a n iz a c ja  p ro le ta rya tu  zw a lcza  w sze l­
k ie  w o jn y  zaborcze , w sze lk  e p lauy  kap ita listów , 
kończące s ię  m ordem  m asow ym , sk ładanym  na 
o Ł a rzu  m olocha L .  Ż y c ie  i  zd row ie  k la s y  P ra£a ' 
jące j pow inna ona u ży ć  d la  w yw a lczen ia  sobie 
lepszej do li, d la  zdobyc ia  lepszych  d la  św ia ta  pra­
cu jącego w arunków . W  tym  ce lu  n ie  ża l przelać 
choćby  k rew  swoją.

A tm o - f ra  w ojennego nap ięc ia  pow inna zastać 
p ro le ta rya t czu jnym  i  gotow ym  do czynu .

„Nam się dobrze powodzi".
G d y  d r K o ry to w sk i ja ko  m in is te r ska rbu  w  ga­

b inec ie  bar. Becka p rzed k ład a ł na w iosnę 1908 r. 
budżet państw ow y, po chw a lił s ię, że ro k  1900 
zam kną ł s ię  n adw yżką  136 m ilio nó w  koron  i ude­
rza jąc s ię  po k ie szen i, zaw o ła ł z  sa tys fakcyą : 
„U n s  g<-łu’s g u t P  O d  tego czasu  dużo w  A u s try i 
s ię  zm ie n iło : budże ty  p rzedk łada  s ię  z form alną 
d robną  n adw yżką , a zam kn ię c ia  rachunkow e wy­
kazu ją  k ilk u n a s to  m ilio no  we d e f ic y ty ; w szyscy m i­
n is trow ie  ska rbu  od B iliń sk ie g o  do Za lesk iego żą ­
da ją  now ych  podatków , bez k tó rych  n ie d a  się 
u trzym ać  rów now aga budżetow a, opierałąc się 
w szys tk im  w ydatkom , z  w y ją tk iem  n a tu ra ln ie  w oj­
skow ym , i dosz li do tego, że przesta li się „w s ty ­
d z ić "  zac iągan ia  po życze k  na pokryc ie  deficytu

S 'a n  fin an sów  państw a jest, zdaniem  £a ™ wu.°
rządu  ja k  i  s tronn ic tw , r o z p a c z l i w y ;  w  budżecie
ro b i s ię  sk re ś len ia , na  inw estycye  zaciąga s ię  po­
życ zk i, stare d łu g i um arza  s ię  p rz e z * ® ? W a“ e
now ych , fo rsu je  s ię  u c h w a l e n i e  całego bum etu no ­
w ych  podatków , n ie  m ów iąc ju ż  o nakjadan  u na 
ludność n ow ych  c ię żą  ów  w  form ie Pod^ yż^ f a?na 
cen na to w a ry  m onopolow e (tytoń, tary y  , 1. ‘
we). J u ż  te raz  żaden m in is te r ska rbu  me k lep ie

GU STAW  DANIŁOW SKI.

Z E L M A .
(Cif,? dalszy.)

—- D z iw isz się, że mało piszę, istotnie, wyrzucam  
z siebie znacznie mniej, n iż mam; całe tematy prze­
żywam w  m yśli, przetraw iam  od początku do końca 
rzecz dokładnie ju ż  poznaną, wprost lenię się na­
pisać. Zresztą, w idz isz, w iem, że w  technice p isar­
skiej to marzone musi stracie w iele subtelnego czaru, 
k tó ry  stanowi najwyższą wartość, a na k tó ry  niema 
słów w języku  ludzk im . Czasem myślę, że wolałbym  
być muzykiem , k tó ry  może n iety lko  tony, ale ich 
ćw ierci wyznaczać i zam iast słowem, które ma ściśle 
określone znaczenie, posługiwać się bezim ienną nutą 
nastroju. M uzyk  śpiewa jak  ptak, poeta musi n azy ­
wać jak  uczony.

—- Ty, mój p łak! Jak  ty  mądrze mówisz, ja  nie 
w szystko rozum iem, ale ja wiem, o wiem —  potrzą­
sała głową —  to znaczy —  wskazała na serce: tu 
eo innego, a tu —  dotknęła ust —  n ie to samo 1 Co 
znaczy m arzyć? —  spytała.

—  „R§ver“ !
—  „Rever" —- powtórzyła, a siedziała właśnie u 

jego nóg —  „ne bouge un moment" —  oparła głowę 
o jego kolana, zamknęła oczy i twarz jej stała się jakby 
martwa, głęboko uśpiona, a potem rozchyliły  się 
lekko usta, zatułał się jakby  półuśmiech, po rysach 
przebiegły wzruszenia cienie.

i Trwało to z m inutę, poczem uniosła powoli rzęsiste 
pow ieki i  wym ów iła sennie: 

j —  Ja  marzyłam, tak mi było dobrze i smutno, i 
i cicho, jakbym  ju ż umarła, ty  siedziałeś p rzy  „mon 
{ tombau" i myślałeś: Tam Zelma leży, a potem od- 
j  szedłeś, » ja  słyszałam każdy twój k rok  i zbudziłam  

się w grobie. Chciałam się zerwać, by  cię dogonić, 
ale w ieko było mocno zabite, och mocno! Żało­
śnie zadrgały jej usta, uniosły się p iersi głośnem
westchnieniem.

Czasem, gdy było duszno, w ychodzili na balkon.
—  Tu cię dotknęłam —  stawała w  miejscu p ier­

wszego spotkania i, wsparta o jego ram ię, wodziła 
jakby zdziw ionem  spojrzeniem po pustych przestrze­
niach, sadach, wzgórzach i  niebie, tak innym  i u ro­
czym  przy jego boku wydawał się jej ty iekroć oglą­
dany pejzaż.

Kiedyś, błądząc długo wzrokiem  po gwiazdach, 
spytała go raptem:

—  C zy  jest Bóg?
—  N ie wiem —  odparł.
—  M usi być —■ wyrzekła z mocą.
—  Dlaczego?
—  Bo musi być ktoś taki, coby mógł w szystk ich

przygarnąć i  wszystko wszystkim  przebaczyć! Tak! — 
dodała i  popadła w  zadumę.

A  M irsk iem u przyszedł na m yśl ustęp z Beniow­
skiego o Bogu i  wydeklam ował go półgłosem.

Zelma n ie zrozum iała w szystk ich  słów, ale odczuła 
potęgę i o lbrzym i rozmach wspaniałych strof.

—  „C ’est sublime"! —  zawołała entuzjastycznie - -  
pow iedz co jeszcze.

Zaczął:

Smutno mi Boże.
G dy skończył, ujrzał w  jej oczach łzy.
—  M aleńka dziecina, „ ces t  1 enfan P % on ia

Tak, „un  tout petit. S i petit" rozłożyła dłoni*
na miarę niemowlęcia i  wybuchnęła nagle spazmaty­

cznym , wstrząsającym piersi > rzew i P ‘
M irsk i zaczął ją uspokajać, wreszcie zniecierpliw ,!

się i  rzek ł dość ostro:
—  Przestan iesz!
Um ilk ła  natychmiast i stała pokornie, łykając łzy. 

Gdy zaś M irsk i podniósł niespodziewanie rękę, chcąc 
wskazać spadający właśnie meteor, w  oczach jej od­
malował sie przestrach, paniczne memal przerażenie, 
™ którym  mu się rzuciła błagalnie do nóg.

 q0 ty  wyrabiasz! —  podniósł ją  zdum iony.
Drżała cała, jak  w  febrze, n ie mogąc złapać głosu, 

aż wreszcie wyjąkała, łopaczącemi i z resztą lęku 
wargami:

—  Myślałam, „que tu vas me battre ...
-—  Ja, cóż znowu... co za głupi pomysł!
—- Tak! tak! ja głupia! — powtarzała cała jeszcze 

zmieniona —  zapomniałam, że ty, inny, ty, poeta!
M irsk i popatrzał na n ią  badawczo i rzekł:
—  Kto cię b ił i k iedy?
M ilczała długo, czoło jej się zmarszczyło, jakby 

w ysiłk iem  namysłu.
—  „Tout passe" —  machnęła ręką. — Cbo' źnDr 

ju ż, bo zim no —  dodała, a gdy się kładli, wymówiła c i­
cho: Gdybyś chciał jednak kiedy, to ?obrsą, ty lko  
„pas trop fo rt" i po tw arzy jej przeleciał n ik ,y  pod­
skórny rumieniec.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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2 Kraków, sobota

s ię  po k ie « ze n i; k a żd y  na rzeka  1 w yc iąga  ręce po 
now e dochody, a w / ią ć  ch c ia łb y  je  ze starego tra ­
dycy jnego  ź ró d ła : z podw yższen ia  podatków  po- 
ś re d n iih , k tó re  ja k o  ro złożone  na ogrom ne m asy, 
n ie  ou łacane ze św iadom ośc ią  zanoszen ia  ich  do 
u rzędu  podatkow ego, w yda ją  s ię  lże js zym i do po 
noszen ia.

A  jed n ak  państw o m a u k ry te  ź ród ła  dochodów , 
ma sposób za ta jen ia  p rzed  parlam entem  p raw dz i­
wej w ysokośc i w p ływ ów  podatkow ych  z  począ­
tk iem  ro ku  budżetow ego. R ob i s ię  to  w  ten spo­
sób, że p re lim inu je  s ię  dochody  o w ie le  n iże j, n iż  
s ię  spodziew ają , a  p tem —  p rzy  zam kn ię c iu  ra- 
chunkow em  po u p ływ ie  2 la t od ro ku  budżetow e­
go —  w ychodz i na jaw , że rzeczyw ista ść znaczn ie  
p rzew y ższy ła  o czek iw an ia . P rzyp o m in am y  sobie, 
że  m in is te r ska rbu  d r  M e y e r ,  p rzedk łada jąc par- 
lam en tO A i budżet na ro k  i 9 1 t ,  p rzys ięga ł, że „o- 
sta tn ie  re ze rw y  podatkow e są ju ż  w yczerpane*, 
tj- że w staw iono  dochody w  na jw yższych  spodzie­
w anych  cy fraeb . Z  w yn ik ó w  jednak  10 m  esięcy 
1911 r. (do końca  paźdz ie rn ika ) w idać, że te za ­
k lę c ia  m in is tra  n ie  sp ra w d z iły  s ię ; p rzec iw n ie  —  
w y n ik i są ś w ie t le  i dowodzą, że b iu ro k ra c i w  m i­
n is te rs tw ie  ska rbu  są m i-trza m i w  zw odzen iu  
parlam en tu  na punkc ie  s i ły  podatkow ej, a raczej 
na punkc ie , ja k  on i p o tra fią  te dochody  w ydobyć.

J a k  ze sp raw ozdan ia  m in is te rs tw a  skat bu w y ­
n ika , podatk i bezpośredn ie i  pośredn ie  d a ty  o 100 
m ili m ów  ko ron  w ięcej, n iż  p re lim inow ano , a nad 
w y żka  ta d > końca  r. 1911 u ro śn ie  zapew ne do 
110 m ilionów . N a d w yżka  ta w ogrom nej p rzew a­
dze sk łada się z  podatków  p o ś r e d n i c h ,  k tó re  
da ły  80 m ilionów  ponad p re lim in a rz , podczas gd y  
podatk i b e z p o ś r e d n i e  (soeoyu ln in  podatek o 
sob isto-docbodow y) d a ły  ty lk o  20 m ilo n ó w  w ię 
cej. Ja k ie  podatk i p o ś r e d n i e  d a ły  tę n ad w yż ­
kę, m ożna w yczy ta ć  ze sp raw ozdan ia  rządu ; m ia- 
n o w c ie  —  ja k  podaje —  z  p o w o d u  u p a ł ó w  
w z m o g ł a  s i ę  k o ń a u m c y a  n a p o j ó w .  —  
A  w ięc p iw o  i  w ódka  d a ły  tę nadw yżkę , podczas 
gdy  np. p o d a t e k  g r u n t o w y  spad ł z  powodu 
„posuchy* . D a lszą  n adw yżkę  dochodów  w  kw oc ie  
35 m ilio nó w  d a ły  k o l e j e ,  a n adw yżka  ta  odb iła  
s ię  na pod rożen iu  ja zd y  i tow arów , spow odow a 
nem  podw yższen iem  ta ry f, k tó re  —  ja k  zapow ie  
d z ia ł m in is te r k o le i —  m a ponow n ie  nastąp ić  w  
m aren b. r.

P ow yższe  c y f r y  dowodzą, że i  bez p roponow a­
nego podw yższen ia  podatek od w ódk i i p iw a daje 
co roczn ie  w ię ksze  dochody, k tó ry ch  rząd  w cale 
n ie  u żyw a  na „sa na -yę  fin an só w  k ra jo w ych " , 
an i — j ak  op iew a ł w n io sek  tow. S e itza  —  na p o  
l e p s z e n i e  p ł a c  n a u c z y c i e l i .  Pop ro stu  te i

AN A T O L  FRAN CE .

Figle Buffalmacca. .
4 (Z francuskiego przełożył J. S.).

II.
Wniebowzięcie Tafiego.

(Dokończenie).
Niebawem w róc ili obaj do domu Tafiego, gdzie ocze­

k iw a ł ju ż  Buffalmacco. Umocowawszy blok do belk i, 
przedzielającej su fit nad obydwoma pokojam i, zarzu­
c ili nań sznur w  ten sposób, iż  jeden koniec znaj­
dował się w  ich  syp ia ln i, drugi zaś w syp ia ln i m i­
strza. Następnie uw iąza li sznury do każdej z nóg 
łoża Tafiego i połączyli je ze sznurem, przerzuconym  
przez blok. Całą tę maszyneryę starannie osłon ili ko ­
tarą.

U rządz iw szy  to wszystko, w róc ili do kościoła, gdzie 
zastali Tafiego tak pochłoniętego pracą, iż , jak  przed­
tem zn ikn ięcia, tak teraz powrotu ich wcale n ie za­
uważył. Zm rok ju ż  zapadał, gdy w racali do domu. 
M istrz był w  znakom item  usposobieniu; przez całą 
drogę m ów ił o wzniosłem powołaniu malarza, a wa­
wrzynach, które w ciąż pracam i swemi wplata do 
w ieńca sławy, o chwale w iecznej, która go czeka 
w nieb ie za zbożne, m iłe Bogu obrazy, o p ien ią­
dzach, które p łyną obfic ie do jego k iesy  za każde 
wykonane zamówienie. Uczn iow ie słuchali, lecz nie 
słyszeli, m yśle li bowiem jedynie o swym fig lu.

Po skromnej w ieczerzy legł m istrz do łoża i, zga­
s iw szy świecę, zaczął szeptem odmawiać m odlitwy. 
Jak  zw yk le , zakończył głośno słowam i:

—  Któraś d la zasług w  niebo wzięta, Madonno, 
podaj m i pełną łask dłoń Twą i wznieś m ię żywcem 
do raju, gdzie królujesz w  chwale i  majestacie!

Tej w łaśnie chw ili czeka li trzej fig larze: zaczęli 
ciągnąć zwolna za koniec Bznura, przerzuconego przez

N A  P Z R O D

in ne  dochody ob raca  s ię  na z rob ien ie  budże tu  e la ­
s tyczn ym , ab y  b y ł w stan ie  pom ieśc ić co raz no­
we sum y  na w o jsko  i na op rocen tow an ie  d ługów . 
N ie  może rząd  tw ie rd z ić , że m u s ię  „dob rze  po­
wodzi* , a le  co ludność ma pow iedzieć w obec ta ­
k iego  w yc isk an ia  z  n ie j osta tn iego  g ro sza ?

Klątwa Dmowskiego,
rzucona na frondę narodowo-demokratyczną.

P an  Rom an D m ow sk i, k tó ry , ja ko  p o lity k , sta­
cza ł s ;ę co raz n iże j —  aż do sn e lu n k i s łow iaństw a 
„b e z  zastrzeżeń* pod kom endą B o b r iń sk ie g o  —  roz­
począ ł w sw o im  „G ł >sie W arszaw sk im *  se ryę  a r ty ­
ku łów , m ających  rzekom o d >st«rczyć ce m eg o  ma 
te rya łu  d la  p rzy sz ły ch  badac/ów  co do d z ia ła ln o ­
śc i w szys tk ich  i«t onn ie tw  w  K ró le s tw ie ; k tó re  u ka ­
z a ły  s ię  na w id ow n i w  o k re s ie  jaw nego  ży c ia  po­
b o c zn e g o .

P is ze m y : ro zpoczą ł (choć podobno w yręcza  go 
in n e  p ióro, a le  podw ładne jego  in sp ira cy t) od sw oich  
daw nych  zw o lenn ików , k tó rzy  go p o rzu c ili z chw ilą , 
gdy  bodaj po ra ź  se tny  ju ż  u ja w n ił s * ó j  k u rs  ugo­
dow y, a zaw sze  w  fo rm ie  ja k  na jbard z ie j d rażn  ą 
cej: bo nag le, ja k  grom  z  jasnego n eba spadała 
na ich  g ło w y  ja k a ś  Jego enuneyacya , tra tu jąca  ich  
p rzekonan ia .

Pan  D m ow sk i, w zg lędn ie  jego zastępca, za ła tw ia  
się  bardzo p rosto  z  ludźm r, k tó iz y , poznaw szy  go, 
m e ch c ie li w n im  uznać m esyasza.

Są to fra zesow icze , pozbaw ien i zdo lno śc i z ro zu ­
m ien ia  „m y ś li p o lify jzn e j* . O rgan  Dm  >wskiego 
ok re ś la  ich  b liże j, ja k o  s łabe  g łow y , m ocne gęby. 
różne ż y d / , pozbaw ione in s ty n k tó w  po lsk ich , w sze l­
cy  sza lb ie rze , i  t. p. eg zysteneye  ka iy lm a rn e , dą­
żące do b ro dn ych  c e ló w ; a na zakończen ie  tego 
buk ie tu  dodaje, że pośród  fro a d y  zaa  jeduego  de 
fraudanta .

Że  p rzyto czone  tu  ep ite ty  n ie  są jakiemuś p rzez 
nas skonstruow anem i u ogó ln ien iam i d la  z ilu s t ro ­
w an ia  k w in te sm c y i rozum ow ań  organu  „pow ażne 
go pub lic y s ty*  i  do n iedaw na w szechw ładnego wo 
dza bu rżua zy i w  K ró le s tw o  —  o tem  zaśw iadczą  
pon iższe  cy ta ty  z  jego  a r ty k u łu , gdz ie  n iem a l do­
s łow n ie  p ow ta rza ią  się  ow a w ym ys ły .

P«n  D m ow sk i et com p. ta k  p iszą o fro nd z ie :
„Pociąg  do frazesu mocnego a pustego mają prze­

dewszystkiem  g ł o w y  s ł a b e ,  niezdatne do trudnej 
pracy pdlitycznego myślenia, um iejące czytać etyk ie­
ty, a niezdolne do zrew idowania treści tego, co się 
pod -niemi ukryw a. D la takich głów  towar po lityczny 
jest tem lepszy, im  ma efektowniejszą, jaskraw iej w y­
pisaną etykietę. W  każdem stronnictw ie zdarzają się

blok, i  łoże poczyna wznosić się do góry. M istrz czu­
je, że się wznosi, a n ie w idząc p rzyczyny  zjaw iska, 
sądzi, iż  to Madonna czyn i zadość jego prośbie i  w cią­
ga go do nieba... Przerażony, ob lany zim nym  potem 
woła:

—  Pani, zaczekaj, zaczekaj! W cale n ie prosiłem, 
abyś mnie już dziś brała... Muszę w ykończyć mo­
za ikę w  San-Giovanni... Czekaj!

A  łoże wciąż się wznosi...
—  N ie ciągnij, najlepsza, najłaskawsza Pan i i... P rze ­

stań, błagam cię... Przestań, mówię!...
Żadnego skutku... Ta fi powoli ale n ieustannie je- 

dzie na swem łożu do nieba. I trwoga i wściekłość 
opanowały go, k rzyczy :

—  Cóż to?... C zy  nie słyszysz, czy  n ie rozum iesz?! 
Mów ię wyraźn ie: n ie chcę!!... Przestań ju ż  wreszcie!... 
Obejdę się bez łaski!...

I gniew  n ic n ie pomaga... Ta fi dotyka ju ż  sufitu... 
jeszcze chw ila, a wysadzi sufit, dach, a potem uleci 
w  niebo. P rośby i  gn iewy zanoszone przed Matkę 
n ie skutkują. Zwraca się w ięc do Syna z prośbą, by 
się w  to wdał.

—  Jezu! Jeże li pozwolisz świętej Swej Matce przez 
chw ilę jeszcze działać, zn iszczy  ona dach domu mego, 
k tó ry  kosztował m ię pokaźną sumkę. N iewątp liw ie 
wyłam ie su fit i  strop, a przez dziurę w  dachu w cią­
gnie mnie wprost do nieba... N ie chcę!! Jezu, po­
wstrzymaj Matkę, powstrzymaj!... Oho! Słyszę już 
skrzyp ien ie dachówek... już po mnie!...

GIob uw iązł w  gardle śm iertelnie przerażonego m i­
strza... W tedy Buffalm acco dał znak towarzyszom  
i  w szyscy trzej puścili nagle koniec sznura. Łoże 
spadło z ogłuszającym hałasem; nogi połamały się, 
deski się rozleciały, a oberwana kotara i  zgruchotane 
poręcze p rzyk ry ły  biednego Tafiego, który , będąc 
przekonanym, iż  znajduje się na samem dnie piekła, 
w y ł n ie ludzk im  głosem, szamotał się i  coraz bardziej 
się spow ijał w  kotarę.

takie głowy, tem więcej zaś ich być musi, im  stron 
n ictwo swą organizacyą szersze zagarnia koła.

D rugi typ bojowników  mocnego frazesu —  to św ie­
żej daty prozelic i, którzy, n ie czując mocno w swej 
duszy ugruntowanej w iary, starają się być p rzynaj­
mniej —  że się n iew ykw intn ie  w yraz im y —  „ m o c n i  
w  g ę b i e * .  Takich  różnej proweniencyi prozelitów  
m iała sporo demokracya narodowa, a wśród nieb pe­
wną ilość lu d z i ż y d o w s k i e g o  p o c h o d z e n i a ,  
którzy, nie mając i n s t y n k t ó w  p o l s k i c h ,  starali 
Bię swą polskość dokumentować mocnym frazesem 
patryotycznym , k tó rzy  zawsze m yśle li o pokazaniu 
się najlepszym i z Polaków, n ie zaś o istotnem p rzy ­
czyn ian iu  się do dobra kraju.

Trzeci wreszcie typ frazesow icza, znany w  każdym  
kraju, gdzie istnieje życ ie polityczne, to typ  s z a l ­
b i e r z a  p o l i t y c z n e g o ,  k tó ry  mocnego frazesu 
używ a dla okryc ia  nim  przed ludźm i n iekry tycznym i 
swego p o d e j r z a n e g o  m o r a l n i e  p o s t ę p o w a ­
n i a ,  s w y c h  b r u d n y c h  c e l ó w  i  i n t e r e s ó w ,  
dla których głównie pracuje.

L iczne, a zw łaszcza tak szybko, ja k  demokracya 
narodowa, sformowane stronnictwo, n ie jest zdolne 
zapobiedz przen ikn ięciu  w  jego szeregi tego rodzaju 
maruderów, którzy, czepiając się skrzydeł arm ii bo­
jowej, upraw iają sobie z w y c z a j n e  ł u p i e s t w o .  
Czasam i nawet trzeba dłuższego czasu, żeby wyjaśnić 
ich  charakter. Tacy maruderzy znajdowali się właśnie 
w  wewnętrznej frondzie stronnictwa i  nawet wysu­
wan i b y li przez n ią  na front wtedy, k iedy k ierow n icy 
stronnictwa zdawali sobie ju ż  sprawę z ich wartości. 
Jednym  z zarzutów , staw ianych władzom stronni 
ctwa, było w łaśnie, że usuwają w cień te „wybitne* 
osobistości. Że zdanie nasze w  tym  względzie n ie jest 
gołosłowne, najlepiej św iadczy z n a n y  s z e r s z y m  
k o ł o m  naszego m iasta f a k t  p r z y ł a p a n i a  n a  
d e f r a u d a c y i  j e d n e g o  z t y c h  „ w y b i t n y c h * ,  
którego ostatnia secesya demokraeyi narodowej w y ­
suwała na czoło i  którego podpis, o ile  nam w iado­
mo, figurow ał na owej „dek la racy i pięćdziesięciu*. 
Dodać należy, że zdefraudowany grosz był właśnie 
groszem na sprawę, za której najenergiezniejszego 
obrońcę ten pan się podawał.*

W sp is ie  tym  b raku je  ju ż  ch yba  ty lk o  napo­
m kn ien ia  na  hande l „ ż yw ym  towarem *.
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Mowe min sterstwo we Francyi.
(Od naszego korespondenta).

Paryż, 14 stycznia. 
Nareszcie po dw udniowych poszukiwaniach i  per- 

traktacyach p. prezydent Fa llić res obdarzył kraj no- 
wem rainisteryum . Krótkotrwałość, iśc ie m oty li żyw ot

Buffalmacco, Apo lon iusz i  B runo przyb ieg li, uda­
jąc, źe hałas ich  obudził, i  że są zdum ieni i  przera­
żeni wypadkiem . Ta fi stękał i błagał o pomoc:

—  Oj, n ie mogę już!... W yciągn ijc ie m ię umieram...
W bońcu wyciągnęli go nawpół żywego i posadzili

na podłodze obok ściany.
—  M oi kochani, —  m ów ił słabym głosem, —  gdy­

by  n ie pomoc pana naszego Jezusa Chrystusa, który 
ujął się za mną, n ie pozw olił swej Matce ciągnąć 
mię do nieba i  z rzuc ił m ię z powrotem na ziemię, 
nie by libyście mnie oglądali. Byłem  ju ż w  pierwszem 
kole niebieskiem , zwanem kryształowem, c zy li moto- 
rycznem . W yobraźcie sobie, Madonna uparła się wziąć 
mię żywcem  do nieba wbrew mej woli... N ie skoń­
czy łbym  m ozaik i w  San-Giovanni... Spadając, w yb i­
łem sobie trzy  zęby, stłukłem praw y bok i nadwy­
rężyłem prawą tękę... N ie wiem, czy  będę w  stanie 
utrzym ać w  niej pendzel...

—  M istrzu , —  rzek ł Apolon iusz, —  zapewne dozna­
łeś też obrażeń wewnętrznych, co jest w ie lce nie- 
bezpiecznem. W  Konstantynopolu podczas rozruchów 
u licznych  przekonałem się, że rany wewnętrzne sto­
kroć bardziej zgubnemi są od zewnętrznych. Uspo­
kój się jednak, znam tajemnicze zaklęcia, będę ci 
w ięc pomocnym.

—  A n i m i się waż, —  odparł starzec, —  zak lina­
nie ran —  to w ie lk i grzech, a w  dodatku n ic  n ie po­
maga; rozetrzyj m i lepiej stłuczone miejsca.

Trzej fig larze p rzyskoczy li i  ję li tak sum iennie na­
cierać bok i i  lędźw ia m istrza, że zdarli w  w ie lu m iej­
scach skórę; poczem u ło ży li miBtrza i  w y ru szy li na 
włóczęgę nocną.

Oczyw iście cała F lorencya w iedziała nazajutrz o 
wypadku Tafiego, i  n ie było męża, n iew iasty, ni 
dziecka, któreby przy spotkania m istrza n ie  parsknęło 
mu w oczy.
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poprzednich gabinetów, porównanych przez jednego 
1 dz ienn ikarzy paryskich p. de V illa ine  do tych dwu­
nastu apostołów, wychodzących przez prawe d rzw i­
czki zegara z w ieży berneńskiej, by natychm iast zn i­
knąć przez lewe, mogło to stworzyć obawy o mo­
żliwość zażegnania kryzysu . W  ciągu jednego roku 
minęło ju ż  i „m in isteryum  porządku* Brianda i  „m i- 
nisteryum spokoju* Monisa, wreszcie „m inisteryum , 
które chce rządzić* Ca illaux —  przyznajm y, że tego 
ctarczy, by  zatrwożyć spokojnego obywatela. Lecz 
^ pub lika się dziś uspokoiła —  czego, ja k  czego, ale 
® iuistrów „ narodowych* jej n ie zabraknie. Z  innym  
łopo tem  musiano się jednak uporać: oto prezesów 
było do wyborów, ja k  grzybów  po deszczu, lecz zna­
cznie trudniej było dobrać im  współpracowników. To 

m inisteryum  dzisiejsze jest m inisteryum  o fia ry  i 
Poświęcenia, „ w ie lk im  gabinetem narodowym*, „mi- 
bistóre de tótes*, bo istotnie składa Bię czy to z eks- 
Prezesów, czy  to z kandydatów na głowy rządu, jak  
Pp- Poincarć, Bourgeois, Delcassć, B riand i  M illerand. 
Na czele stoi senator R. Poincarć, mąż la t pięćdzie- 
8łęciu, inn ia rkow any radykał, trzykro tn ie  m inister 
b^Wiaty, czy to finansów, św ietny mówca, „nieśm ier­
telny* członek Akadem ii, ma w idocznie być gwaran- 
°yą dłuższego życ ia nowego rządu. Poincarć, prezes 
•biniatrów, wbrew zwyczajom  parlamentarnym  fran- 
^ skim  piastuje tekę spraw zagranicznych, co nieco 
bapakaja zwolenn ików  pokoju, usuwając zagrażającą 
'bbfę p. Delcassć, k tó ry  pozostaje m inistrem m ary­
narki (na którą n ikogo n ie mógł skusić p. Caillaux>; 
Wytrawny, dośw iadczony i  cieszący się uznaniem  na­
wet swych przeciw n ików  Leon Bourgeois, niegdyś 
Prezes, a od pewnego czasu w iecznie powoływany i 
p o c zn ie  usuwający się od w ładzy, uratuje nową „kom- 
•nacyę* i weźm ie pod swą opiekę „pracę*; in in i- 

ąteryum wojny objął M illerand, dwukrotn ie m inister 
1 eks socyalisła z czasów Drejfusady.

Lecz „evenement“ dnia jest to n iechybnie powrót
0 w ładzy p. Brianda, k tó ry  trzy  razy  był ministrem, 
tego dwa razy  prezesem, zaś dwa razy  zdrajcą:

naradził bowiem w swym czasie partyę socyalisty- 
Czbą, na której lewem skrzyd le  figurował jako zapa­
miętały antym ilitarysta, zaś znacznie b liższą jest jego 
zdrada w iększości t. zw. radykalno socyalistycznej na 
rzecz konszachtów  z prawicą. Obecnie podobno „po­
trzeby czasu* skłaniają go n iedwuznacznie jeszcze 
bardziej ku  reakcy i nacyonalistycznej. N ie mogąc 
Wziąć w  swe ręce spraw wewnętrznych, „zbawca oj- 
c2yzny  przed czerwonem niebezpieczeństwem* zado- 
^oln ił się „spraw iedliwością*. Ba, przecież to takie 
Wdzięczne pole dla dz ia łan ia ! Hervć, dawny k lien t i 
j a r z y s z  pana m inistra, jeszcze n ie opuścił w ięzie- 
s a »Sante“ , a prawa przeciw  „anarchistom* jeszcze 
' '  b ieprzedawnione, czego dowodem proces tow. mu- 
arzy V ian, Dumont, Baritaud, k tó ry  się odbywał 11 

b* m., a w yrok ma być ogłoszony 19 b. m .; proces, 
który wywołał w iece i  demonstracye u liczne klasy 
r°botniczej i wspaniałe, druzgocące przemówienia na 
H dz ie  św iadków-trybunów, jak  Jaurćs, Seb. Faure 
’ inni.

Uszczęśliw iono w ięc Francyę nowem „m in isteryum  
barodowem*; ma ono przed sobą dwa w ie lk ie  zada- 
la : zabezpieczenia pokoju i  przeprowadzenia refor- 
y wyborczej. L ic zy  ono w  swem łonie w ie lu  pro- 

Pbrcyonalistów, jest proporcyonalistyczne w  osobie 
, Wego szefa, można w ięc m ieć nadzieję, że sprawy

1 nie zaprzepaści.
Czy U(ja gję mu j ednak usta lić sprawę pokoju, czy 
z> śladam i bankiera Caillaux, utożsam iając „interes 

arodowy“ z najzwyczajn iejszym  geszeftem panów 
ori2onj Fondere i  innych finansistów  z „Societć Gó­

r a le * ,  „C red it Lyonnais* lub  redakcy i „Temps*, 
,̂ejd z ie i ono w  rozbrat z zadaniam i i  potrzebam i w ie l­

k i  demokracyi, jaką jest Francya —  przew idzieć

y  każdym  razie n ie należy podzielać złudnych 
Odziej radykalnej prasy francuskiej.

Oriosiaw.

Sprawy sejmowe.
Lwów, 19 stycznia.

Obrady nad reformę wyborczę.
Wczoraj zebra li się prezesi k lubów  polskich posło- 

& ® • Ąbraham ow icz, Leo, Czartorysk i i Stapiński, oraz 
eąesi k lubów  ruskich Lew ick i i  K o ro l w  towarzy- 

reT*6 posłów Makucha i Petruszew icza, oraz referenta 
0rb>y wyborczej posła Starzyńskiego, w  celu odby- 

<lachW8pÓlnych Darad w 8Praw ie tej reformy. W  obra- 
i m w zię li udział również pp. nam iestnik Bobrzyński 
do ar82a ê*i  krajow y hr. Badeni. Posiedzenie trwało 
nia®°dz‘ P° południu. Po ukończeniu posiedze- 
|.nrr, w^ ał przewodniczący poseł B iliń sk i następujący

biunikat:
Na konferencyi rozpoczęto d y s k u s y ę  m e r y t o -  

y  c z n ą na(j reformą wyborczą. W  szczególności pod- 
Q iao J y 8kusy i ż ą d a n i a  r u s k i e  i  określono gra- 
^  stanow isk obu strou co do procentu rusk ich po-
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słów w  ten sposób, że wobec cy fry  ruskiej 83%  po­
stawiono ze strony polskiej cy frę  25%.

Dalszy ciąg konferency i w  s o b o t ę  po południu. 
Obrady nad budżetem.

Kom isya budżetowa załatw iła wczoraj część budżetu 
„drogi* i  część rub ryk i „ośw iata i sztuka*, m ianow i­
cie : wydatk i na prywatne zakłady naukowe i  wycho­
wawcze, na stowarzyszenia ku  krzew ien iu  nauk i o- 
św iaty, oraz na wydawnictwa.

Nadto uchwalono zgodnie z wnioskiem  w ydzia łu  
krajowego przyznać n a  h o s p i c y u m  p o l s k i e  p a ­
p i e s k i e  w  R z y m i e  subwencyę w  sumie 100.000 
koron, płatną w  r. 1913.

Pelspszenle bytu nauczycieli.
W kom isy i szkolnej przeprowadzono dyskusyę in ­

formacyjną w  spraw ie polepszenia bytu nauczycie li 
ludowych.

Powiększenie funduszu pożyczkowego przemysłowego.
Kom isya przemysłowa załatw iła przedłożenie w y­

działu krajowego o pow iększeniu krajowego funduszu 
pożyczkowego przemysłowego. Zgodnie z wnioskiem 
w ydziału krajowego uchwalono podwyższyć go z 3 
do 10 m ilionów  ko ron ; z tego 4 m iliony koron w y­
dzia ł ju ż  w ypożyczy ł z banku krajowego.

Sprzedaż soli.
W  kom isy i solnej załatw iono przedłożenie w ydziału 

krajowego o zarządzie sprzedaży soli.

Centralna mleczarnia w Cieszynie.
Jes t ona częśc ią  sk ładow ą , źren icą  w  o ku  i na j­

okaza lszą  p e r lą  w  ska rb cu  a rcy książęcej K om o ry  
w  C iesz} nie.

G eneza je j, to  je s t dz ie je  je j powstan ia, są śc iś le  
zw iązane  z  p o lity k ą  g e rm an iza cy i i expropH iacy i, 
c z y li w yw łaszcz  n ia, stosow anego przez Kom orę  
c ie szyń ską  w obec n ieszczęś liw e j ludnośc i po i k ie j 
na Ś  ąsku. M ianow ic ie  a rc y k s ią ię ca  kam era ln a  Dy- 
r tk c y a , k tó ra  jest w  pos iad -nm  ro -le g ły ch  borów  
i 1 sów , obe jm u jących  b l sko  53.000 hektarów , po­
trzebu je w  swej gospodarce lasow e i dużo s ił  ro ­
boczych , lu d z i i kon i, do śc inan ia  i  zw ożen a d rze ­
wa. Do p racy  tej u żyw ano  daw n ie j w y łą czn ie  s ił 
m ie jscow ych , w y zy sku ją c  o czyw iśc ie  n ie lito śc iw ie  
ubog ich  m ieszkań  ów  gór. Z a  pracę ca łodzienną  
w ś ód trza ska ją  ych  m rozów  i  zasp śn ieżnych , 
pracę c ię żką  i po łączoną z  na jw ięks  erai n iebez 
p iecz n a w a m i, płacono daw a ie j d rw a lom  ledw ie  
50 do 60 centów  dz ienn ie , a za parokonną fu r ­
m ankę na jw yże j 2 z łr. d z ie n n ie ! C óż  dz iw nego, że 
gó ra le  u c ie ka li od tak iego  szczęśc ia  do hu t, ko ­
pa lń  lu b  fa b iy k , a lbo  naw et m asam i em ig row a li 
óo A m e ry k i. W ów czas zaczęto na m iejsce ś lą sk ich  
g ó ra li sp row adzać do robót w le s ie  S łow aków , aby  
zaś u ka rać  opo rnych  „gazdów*, gospoda rzy  poua- 
dającyehjicon ie, zaczęta kam era lna  d y re k ćy a  trz y ­
m ać co ra z  w ięcej w łasnych  kon i do zw ożen ia  
drzew a. W ów czas góra le , d la  k tó ry ch  trzym an ie  
kon i sta ło  s ię  te raz zbytecznem , pusprzedaw aii ko 
n ie a za to pozap row adza li w  sw  t ch gospodarstw ach 
k row y , k tó re  to  k ro w y  m ia ły  im  pom agać w  
p racy  na  ja łow e j i  kam ien iste j ro li a nadto m ia ły  
one im  dostarczać m leka , n ie ty lk o  d la  potrzeb  
w łasnych , lecz także  na handel. Z aczę ły  w ię c po­
w staw ać jedna  za drugą ch łopsk ie  sp ó łk i m leczar­
sk ie , trudn iące  s ię  w yrobem  sera i  m asła  a han ­
del tym i p łodam i zapo tm g  i l o ś c i  i  sam oobrony 
lu d u  ś ią sk ieg  • ro kow a ł na jp iękn ie jsze  nadzie je  na 
p rzysz ło ść  Nag e, oko ło  ro ku  1895, w szys tko  to 
usta ło , sp ó łk i m lecza rsk ie  s zyb ko  u ja d ły  i z n ik ły  
w kró tce  z  w idow n i ży c ia  gospodarczego ludu  w ie j­
sk iego  na Ś ląsku . W  tym  sam ym  bow iem  czasie  
pow sta ła  w C ieszyn ie , zasobna w  kap ita ły  i zb ro j­
na w  na jnow sze u rządzen ia  techn iczne, a rc y k s  ą- 
żęca c e n t r a ln a  m l e c z a r n i a .  O lb rzym  ka p ita li­
s ty c zn y  sch rupa ł i  p o łkn ą ł d robno ro lnego  li l ip u ła . 
J a k k o lw ie k  n ie  chcem y p rzeczyć, że także w zg lędy  
n a tu ry  fin an sow e j i  g< spodarczej, s iln ie jsze  ponad 
w sze lk ie  czu ło s tk i, m og ły  podyk tow ać m yś l powo­
łan ia  do ży c ia  tego p rzed - ięb iu rs 'w a , to jednako ­
w oż n ie  u lega w ątp liw ośc i, że g łów ną  ro lę  w  tym  
w zg lędz ie  odegra ła  w ie lk o p a ń ik a  buta i  k rzy ża cka  
chęć zgn iecen ia  i  u ka ran ia  p o lsk ich  ch łopów  za 
ich  b ra k  u leg ł ś d  wobec w szechn iem ieck icb i za 
cbc ianek , ja k im i s ię  odznacz ł  ów czesny, w szech­
w ład n y  k am e ra ln y  d y re k to r p. W a l c h e r  v o n  
U  e 8 k  y  b.

Inaczej, b a rd z ie j rom antyczn ie , opow iada o po- 
w.-tani u „C en tra ln e j m leczarni w  C ieszyn ie* , om a­
w iane  przez nas sp raw ozdan ie  kam era lne j d y re ­
k c y i za  ro k  1910. O to  p rzy  sposobności ces-irskich 
m anew rów  na S lą -k u  w  ro ku  1890 zaczą ł zarząd 
a rcyks . ekonom ii w  Kostkowicacb w yrab ia ć  masło 
do herba ty. D o  oddz ie lan ia  śm ie tan k i od m leka 
u żyw ano  pojedyncze j ręcznej cen try fug i, przera­
b ia jącej ty lk o  50 litrów  na godzinę . Ponieważ na

wykonuje zęby sztuczne na kauczuku i ztocie, ko*
? mostki amerykańskie, s z t u c z n e  zęby

podniebienia, plombuje i usuwa zepsute zę y 
bez bol-i i leczy jamę ustną. 1

rony
i ł r Z

sto le  dw o rsk im  w  czas ie  m anew rów  m asło  to  u- 
znano  ja ko  w yborne , w ię c w y ra b ia n o  je  także  i 
nadal. P ó źn ie j sprow ad ono dw ie  w ię ksze  cen try ­
fu g i ręczne a w  ro ku  1896 do w y ro b u  m asła  zu ­
żyw ana  ju ż  n ie ty lk o  w szys tko  m leko  z dw ora  w  
K ostkow ica ch , lecz także  w iększą  część m leka  z 
d w o ó w  w  Dębow cu i  w  M ięd zyśw ie c iu . M asło  
k o s tko w ick ie  w y sy ła n o  na jp ie rw  do Budapesztu , 
g d / ie  pozyska ło  s łcw ę i  na jlepsze ceny. W k ró tce  
o ka za ł s ię  m a ły  zak ład  w Kostkow icach  n iew y ­
sta rcza jącym , zaczem  w  r o k u  1897 p r z e b u d o ­
w a  n o  s t a r ą  p r z ę d z a l n i ę  l n u  w  C i e s z y -  
n i e  n a  c e n t r a l n ą  m l e c z a r n i ę .  C en tra lne  
po łożen 'e  C ie szyna  okaza ło  s ię  w  p rzysz ło śc i na ­
der p^myś nem  d la  tego zak ładu . R uch  rozpoczęto 
w paź i/.ie  n iku  1897, p rze rab ia jąc  d z ienn ie  4 000 
litrów  m leka, k tó ra  to  ilo ś ć  w c ią ż  w zrasta ła . P o  
u p ływ ie  la t dw óch c ie szyń sk ie  m asło  herbaciane 
dostarczano  ni* t y lk o  do m iast sto łecznych , lecz 
także do w s z y s 'k ic h  w ażn ie jszych  m ie jsc k ąp ie lo ­
w ych  w A u s tr y i i na  W ęgrzech . D o łączona  do 
sp raw ozdan ia  tabe lka  w skazu je  nam , ile  m asła 
tego w ys łano  w  ro ku  1910 do W iedn ia  (66.356 kg.) 
do ró żn ych  m iast, m ie  sc kąp ie low ych  i  poszcze­
gó ln ych  k ra jów  au s try s ck ich  i  w ę g e rsk ie b . M ię- 
n zy  innem i w arto  zaznaczyć, że na Ś lą sku  sprze­
dano g  30.000 k lg., a do G a lic y i w y - ła n o  6096 
k lg. N aw et do F ra n cy i. G re cy i, T u rc y i, R u m u n ii 
w ys łano  po k ilk^ d  ie s ią t k ilo g ram ów  a do Eg ip tu  
744 k lg. i Z  czasem  w szys tko  m leko  z  d ób r K o ­
m ory  cieszy ń -k ie j p rze rab iano  w  cen tra lne j m le­
cza rn i na m asło a w krótce  i  tego by to  za m ało, 
aby  zadow o ln ić  w szys tk ie  zam ów ien ia . W  r. 1898 
dostarczono do cen tra lne j m lecza rn i 2 .221912 l i­
trów  m lek-i a w  ro ku  1910 ju ż  4,116.635 ń trów  
m l-k a  i 153.7-ł 1 lit ró w  śm ie tank i, u zyskane j z 
1,567.719 b i ió w  m leka , co czym  razem  5,684.354 
lit ró w  m leka z d ób r a rcyks ią żę cych  a nadto  do­
kup iono  cudzego m leka 398 516 lib ó w , c zy li p rze ­
rob iono  ogółem  6 082.870 l i t  ów  m ieka . Z  począ­
tk u  w y rąb  ano ty lk o  m leko  i  ser. W  m ia rę  po­
trzeby  zac/ę to  późn ie j w y ra b i-ó  ta k ie  kasseiuę, 
twaróg, m leko ste ry lizow ane , Y o g h u rt, k e f ir  a w 
k  ńcu  także  m leko sproszkow ane.

W  roku  1910 w yp rodukow ano :
masła h e rb a c ia n e g o ........................... 221.178 k lg r.
m a ś la n k i................................................  3 10 „
seta zw yk łego  32 bochenków  . . 1.026 „.
sera deserow ego b24 „ . . 5 201 „
Y o g h u r t ...................................................  97 738 pore.
t w a r o g u ..................................................  106.8 8 „
k a s - e in y ................................................  879 „
m leka  sp roszkow anego . . . . .  1.241 „

W ed ług  sp raw ozdan ia  u zy sk iw an o  za lO O iib ó w  
m leka przeeię>nie 4 26 big. m as ła ; na l  k lg . sera 
zw yk łeg o  spotrzebow ano zaś 10 60 l i  rów , zaś na 
1 k lg . sera deserow ego 8 65 lit ró w  m leka. W  ten 
spo.-ób warto-sć ,1 lit-a  m leka  ob liczano  w r. 1898 
na 12 h., zaś w  1910 ro ku  na 17'55 ha lerza.

N a  zakończen ie  jeszcze  k i lk a  c y fr , k tó re  nam  
unaoczn ia ją  o lb rz ym ią  potęgę i  n iezm ie rne  boga­
ctw o a rcykd ą żę ce j K o m o ry  c ie szyńsk ie j.

D o  g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o ,  zna jdu jącego 
s 'ę  we w łasnym  zarządzie , należą, (oprócz w ym ie ­
n ion ych  w  p ie rw szym  a rtyku le , ja ko  na leżących  
do c e n t r a l i )  następujące budow le : 228 dom ów  
m ieszka lnych , 118 sta jn i i obór, 66 szop na s*omę
1 s ano, 13 g o r .e ln i sp iry tu su , 1 m leczarn ia , 3 m a­
gazyny , 48 szop na wozy, narzędz a i t. d., 24 lo ­
dow n ie , 111 stodó ł na zboże, 6 kuźn i, 2 p racow n ie  
d la  ste lm achów , 7 sp ich le rzy  na zboże w  z ia rn ie ,
2 p iły  i  1 m łyn .

S t a n  b y d ł a  z  końcem  ro ku  1910 w yn o s ił:  
363 kon ie , 424 wołów  n  boczych, 66 byków , 2106 
k rów  do jn y  co, 1301 ja łów ek  i  byczków , 20 w ołów  
opasow ych, 268 św iń .

W  s t o s u n n u  d o  o b s z a r u  r o l i  o r n e j  w y ­
padał zap rząg  na 18 82 hekta ra , zaś na jedną  
sztukę  dużego b yd ła  w ypada ło  1*83 ba, ta k  ż e n a  
1000 ha p rzypada ło  548 s z tu k  byd ła .

W y d a j n o ś ć  i w a r t o ś ć  p r o d u k t ó w  b y ­
d l ę c y c h  w  1910 ro ku  ob jaśn ia  częśc iow o ty lk o  
uwaga, że ogó łem  w ydojono 5,140 066 lit ró w  m le­
ka. (C y fra  ta n ie zgadza s ię  z podaną w yże j i lo ­
śc ią  m leka dostarczanego do cen tra lne j m lecza rn i 
z w ł a s n y c h  e k o n o m i i  i  je s t od n ie j o p rze­
szło  540.0''0 l it ió w  n iższą !!) . Jedna  k row a  dawała 
w  ro ku  2441, w jedn ym  d n iu  6 69 lit ró w  m leka, 
któ re  w  cen tra lne j m le cza rn i ocen iono na 17 55 
ha le rzy  za litr. D a łoby  to ogó lną  wartość m leka 
w cen ie 200 082 kor. 18 l s ha le rza , co stanowczo 
znow u n ie  m oże być  zgodne z praw dą, a lbow iem  
w tak im  ra z ie  lep ie j b y łu b y  sprzedaw ać m leko 
n iep rzerob ione, k tó re  obecn ie  kosztu je  w  C ieszyn ie  
i na ca łym  Ś lą  k u  od 22 do 26 bal. za litr . Jeże li 
zaś taka  n is ka  ocena m ieka przerób onego w  cen­
tra lne j m lecza rn i odpow iada  rzeczyw istym  stosun­
kom , w  ta k im  ra z ie  praw dą jest, co na początku 
d z is ie jszego  a r ty k u łu  zaznaczy łem , m ianow icie , ze

P. T. pacyeotów z prowlncyi załatwia się w przeciąou 24 godzin
Godziny ordynasyjna od 9—1 • °j* 3 ~  *• W nSedzlel® 
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cen tra ln a  m lecza rn ia  w  C ie s zyn ie  n ie  je s t p rzed ­
s ięb io rstw em  e k o n o m i e z n o - d o c h o d o w e m ,  
lecz je s t ś lą zakow sko  h a k a iy s ty c zn ą  ka rtaczow n icą , 
m ają  ą w yb ija ć  w y ło m y  w  gospoda rczych  podsta­
wach b y tu  lu du  po lsk iego  na Ś lą sku .

Tadeusz Reger

Przegląd polityczny.
Upadek Aehrenthala przepow iada ją  ua  n a jb liższe  

d n i p ism a  w ęg ie rsk ie  m ięd zy  in n y m i także o rgan  
hr. S te fana  T is z y  „ A s  U jszag ". P ow ód  jego  upad ­
ku  p rzyp isu ją  tem u. że następca tronu  p rzyp isu je  
A eh ren tka lo w i upadek  szefa sztabu  genera lnego 
Con rada  i  ja ko  „kom pensa ty*  żąda jego upadku. 
A eh ren tha l, k tó ry  od k i lk u  dn i b a w ił na u r lop ie  
na Sem eringu , w ró c ił nag le  do W iedn ia , a b y  na 
m iejscu  pa ra liżow ać a k cyę  p rzec iw  n iem u p row a­
dzoną. T ym czasem  stronn ic tw o  ch rześc ijańsko-so- 
cya ln e  ro zw ija  p rzec iw  n iem u s iln ą  ag ita cyę ; po 
bar. F u ch s ie  w y s tą p ili p rzec iw  n iem u  na zg rom a­
dzen iach  posłow ie  ks. Bauch inge r, K u n sch a k  i  Je- 
rzabek, strasząc p rzygo tow an iam i w o jskow em i 
W łoch , k tó re  na g ra n ic y  au stryack ie j m ia ły  rze ­
kom o zg rom adz ić  300.000 wojska.

C ie kaw a  rzecz, że nad upadk iem  A eh ren tha la  
ua jbardz ie j bo le je  p rasa  ang ie lska , k tó ra  tw ie rd z i, 
że A eh ren th a l b y ł je d yn ym  w  E u ro p ie  m in istrem , 
k tó ry  p rze c iw d z ia ła ł w o jn ie , a jego  ustąp ien ie  bę­
dzie  sygna łem  do w ybu chu  w o :n y  na w iosnę.

Przed wyborami ścisłymi w Niemczech. Organ kan­
c lersk i „Nordd. A llg . Z tg" donosi, że usiłowania kan ­
clerza, aby sk łon ić m ieszczańskie stronnictwa libera l­
ne do głosowania przeciw  socyalistom przy  wybo­
rach ścisłych, r o z b i ł y  s i ę .  P ismo występuje prze­
ciw  temu stanow isku party i libera lnej, które d ą ż y  
d o  r o z b i c i a  b l o k u  c z a r n o  n i e b i e s k i e g o  i 
w yraża nadzieję, że m imo rozb ic ia  dotychczasowych 
usiłowań, wyborcy „w ie rn i kró low i i usposobieni „na­
rodowo" n ie będą głosowali na socyalistów. W  dru­
gim artyku le  wskazuje na praktyczne zadania nowe­
go parlamentu i  podnosi, że obow iązkiem  w szystk ich 
narodowo usposobionych wyborców  jest w a l c z y ć  
p r z e c i w  s o c y a l i s t o m .  W  trzecim  artyku le  w y ­
stępuje przeciw  w ydan iu  hasła, żeby n ik t z libera l­
nych nie głosował na kandydata b loku i  pyta, czy 
partya libera lna wyboraża sobie, że w  raz ie  zw y­
cięstwa stronnictw  lew icy  powstałaby w iększość zdo l­
na do pracy pod przewodem socya listów ? Naród n ie­
m iecki potrzebuje przedewszystkiem  silnej arm ii i już 
dlatego n ie może lic zyć  na w iększość z pomocą so- 
cyalnej demokracyi.

Stronnictwo c e n t r u m  ogłasza, że wobec prób 
rządu zjednoczenia stronnictw  m ieszczańskich, stron­
nictwo libera lne zastrzegło sobie, iż  w  każdym  po­
szczególnym  wypadku postanowi, czy iść z socyali- 
stam i czy  z centrum. W  takich warunkach zarząd 
poleca członkom stronnictwa centrum, aby w o b e c  
i i b e r a l n y c h  k a n d y d a t ó w  w s t r z y m a l i  s i ę  
o d  g ł o s o w a n i a .

Stronnictwo p o s t ę p o w e  ogłasza wezwanie do 
wyborców, że głównym celem wyborów  ścisłych jest 
z n i s z c z e n i e  b l o k u  c z a r n o - n i e b i e s k i e g o  
i dlatego na stronnictwa b loku n ie pow in ien paść 
ani jeden głos. Reakcyjna w iększość n ie śmie w rócić 
do parlamentu.

Stronnictwo n a r o d o  w o - l i b e r a l n e  n ie w y­
dało jednolitego hasła wyborczego, ale pewnem jest, 
że będzie popierało konserwatystów przeciw  socyali­
stom.

KRONIKA.
Kraków , 19 styczn ia .

Spór o blask i o bezprzymiotnikowość. Biadała „No­
wa Reform a" niedawno, że rządzące stronnictwo kon­
serwatywne n ie może „zna leźć ani jednego słowa dla 
określenia swego stosunku do jednostek demokraty­
cznych, którym  przecież także zawdzięcza tak usilne 
poparcie, że aż mandaty tak demokratyczne, ja k  np. 
gorlicko jas ie lsk i znajdują się obecnie w  ręku p rzy ­
wódców konserwatywnych*...

A  potem dodała m elancholijn ie pytanie re to ryczne: 
„C zyżb y  stosunek party i rządzącej do tych demokra­
tów by ł ty lko  p o k ą t n y m ,  dyskretnym  i jako  tak i 
nie nadawał się do publicznego określen ia?"

A ż  wreszcie doczekała się „Nowa Reform a", iż  
z ust konserw atywnych —  wprawdzie frondujących 
wobec po lityk i nam iestn ikowskiej —  padła jakaś prób­
ka owego upragnionego określenia. M ianow ic ie poseł 
S tadn ick i w yraz ił się, iż  „demokracya, należąca do 
b loku, n ie d o d a ł a  m u  b l a s k u " ,  co „Nowa Re­
forma" dość zabawnie zastąpiła zwrotem: „Demo­
kraci n ie p rzyczyn ili się do z w a r t o ś c i  obozu na­
rodowego" (vide nr. 24 „Czasu" i  „Reform y").

N A P R Z Ó D

Że n ie o zwartości, leess o wartości m ów ił p. Sta­
dnicki, św iadczy, iż  nazajutrz p. Bandrowaki ubole­
wał nad n ieprzyzwoitością p. S., przyczem jednak 
znów  złagodził (wedle „N. Reform y") inkrym inowane 
określenie, mówiąc, że „pozw o lił sobie poseł Stadni­
ck i postawić swoje tw ierdzenie, że uczestnictwo stron­
n ictwa demokratycznego w  rzekomym bloku n ie do­
daje n a m  blasku"...

A le  porzućmy ten nieco przyćm iony w  druku spór
0 „blask"...

P. Bandrowski m iał jeszcze inny  ból, z którym  się 
zw ie rzy ł przed kołem sejmowem. M ianow icie, że jego 
grupkę zwą złe język i, w  tej liczb ie  i Stadn ick i „de- 
m okracyą bezprzym iotn ikową".

Jeże liby  ktoś chciał sprecyzować „bez czego" jest 
ta demokracya, której przewodzi p. Bandrowski, to 
doprawdy m usiałby w ym ien ić ty le  n iem iłych przy­
m iotn ików , że p. Bandrowski pow in ien cieszyć się, 
w ie lekroć usłyszy bądź co bądź neutralną nazwę: 
„bezprzym iotn ikow ą".

Tymczasem p. Bandrowski obraził się, jak  ów chło­
pek, k tó ry  w szystko mógł znieść, ale n ie w ytrzym ał 
gdy go nazwano... sufraganem.

ftowliay krakowski®.
Mróz dziś rano doszedł do 20° C . Radośnie w itany 

ua początku, gdy skuwał krakow sk ie  błoto i chlapa­
ninę, dziś mróz zaczyna przeistaczać się —  jak  po­
w iadają filozo fow ie —  w  swoje własne przeciw ień­
stwo. Dokucza bowiem ju ż niejednemu —  i  kondu­
ktorom  tramwajowym, k tó rzy  przy zm ianie wozów 
muszą w yczek iw ać na mrozie, n ie mając schroniska;
1 biedakom, wszelakim  kolporterom i  kursorom, k tó­
rych  rodzaj zarobkowania pędzi na ulicę; i  tym, któ­
rym  nadzwyczajne w ydatk i na opał psują cały skru­
pulatnie u łożony b ilans m iesięczny i  w ie lu  innym .

Nawet może —  sportowcom, k tó rzy  rozpoczynają 
kurs narc iarsk i koło Salwatora i  którym  20 stopnio­
w y  mróz odstraszy niejednego zwolennika. Nb. spor­
ty  zimowe rozw ijają się u  nas z w ie lką  szybkością. 
Zaraz po obiedzie całe gromady dzieci i  starszych 
spieszą to pod Kop iec ćw iczyć się na nartach, to na 
Wolę Justowską z saneczkami, to znowu do „Soko­
ła" lub Parku  krakowskiego na ślizgawkę. Gdybyśm y 
m ie li Zakopane bliżej lub  przynajmniej b ile ty  tańsze 
(co nam ciągle obiecują), zabawy karnawałowe w 
K rakow ie doznałyby zupełnego fiaska; w  W iedniu 
bowiem wszystko się wyniosło już lub  przynajmniej 
wynosi na n iedzie lę i  sobotę do Semmeringu i  w  o- 
koliee na sporty zimowe. M iasto pustoszeje, ca ły sze­
reg zabaw —  jak  np. słynna zabawa „K iinstle rhauzu" 
—  został w  W iedniu  skasowany.

Lecz fata lny mróz dokucza nawet sportowcom.
Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza urządził 

w  grudniu roku  ubiegłego w ykładów  na sali głó­
wnej 25 z frekwencyą 1038 osób, w ykładów  dz ie l­
n icow ych 51, w  tem 3 w iejskie. W  czyte ln i było 
1521 czyte ln ików , w  bibliotece 3147, tomów w y­
dano 3494. Pow stały nowe oddziały w Chrzanow ie 
i  w  Sporyszu pow. Żyw iec.

Dn ia 2 lutego odbędzie się w loka lu  Uniwersytetu 
Ludowego (ul. Szewska 1. 16) walne zgromadzenie 
Towarzystwa U. L. z następującym porządkiem  dzień 
nym : 1) Odczytanie protokółu z poprzedniego w a l­
nego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie biura Uniwer­
sytetu Ludowego o całości pracy oddziałów. 3) Spra­
wozdania dopełniające delegatów. 4) Program  pracy 
najb liższej: a) praca pedagogiczna i  jej organizacyę: 
kursy, w ykłady stowarzyszeniowe i  w iejskie, kszta ł­
cenie pracow ników  b ib lio tek i i czy te ln i; b) sprawy 
adm in istracyjne: prowadzenie statystyk i, ks iążek i  ko- 
respondencyi. 5) Zm iana statutu. 6) W ybory 4 człon­
ków  zarządu głównego, rady nadzorczej i  sądu roz­
jemczego. 7) W n iosk i delegatów.

Utworzenie referatu hipotecznego przy Filii Banku 
krajowego w Krakowie. Dyrekcya Banku krajowego 
we Lwow ie, czyn iąc zadość podnoszonemu ze strony 
sfer obywate lsk ich m iasta K rakow a żądaniu, zapro­
wadziła z dniem 1 styczn ia 1912 przy  F i l i i  Banku 
krajowego w  Krakow ie osobny stały referat d l a  p o ­
ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h  m i e j s k i c h ,  t u d z i e ż  
d l a  p o ż y c z e k  g o t ó w k o w y c h  b u d o w l a ­
n y c h  z a  h i p o t e c z n e m  u b e z p i e c z e n i e m  
na realności, położone w  obrębie m iast K rakow a 
i  Podgórza.

Zadaniem delegowanego do tej czynności urzędnika 
jest: przyjm owanie podań o pożyczk i w  obu w ym ie­
n ionych wyżej działach, badanie, czy podania zaopa­
trzone są w  potrzebne dokumenty i  zarządzenie uzu­
pełnienia ich  w  kró tk ie j drodze; zarządzanie oszaco­
wania realności, przyp ilnowanie, by oszacowania te 
szybko, dokładnie i odpowiednio do m iejscowych 
stosunków przeprowadzono, badanie kosztorysów, 
wreszcie opracowanie referatu pożyczkowego i  przed­
łożenie w n iosku do uchwały dyrekcy i B anku ; po 
wydan iu  zaś promesy przez dyrekcyę Banku  in fo r­
mowanie k lien tów  i  u łatw ianie im  dopełnienia wa­
runków  promesy.

2® stycznia 1912 Nr. U

Utworzenie powyższego referatu p rzy  F i li i  Banku 
krajowego w Krakow ie ma na celu zb liżen ie k lien te li 
z m iast K rakow a i  Podgórza do Banku, ułatw ienie 
jej korzystan ia z kredytu hipotecznego i budowlanego 
w  Banku krajowym, daje bowiem interesowanym mo­
żność zasięgania w szelk ich inform acyj w  sprawach 
wspomnianych kredytów  bezpośrednio u referenta 
hipotecznego F ili i ,  przez co przysp ieszy się i skróci 
tok spraw i  zapobiegnie dotychczasowej niejedno­
krotn ie przew lekłej i  opóźniającej udzie len ie wzglę­
dnie realizacyę pożyczk i wym ianie pism m iędzy za­
kładem centralnym  a stronami, spowodowanej niedo- 
statecznem instruowaniem  podań, bądź niewłaściwem 
zrozum ieniem  i  niedokładnem wypełn ianiem  warun­
ków  promesy.

Secesya W „Promieniu". W alne zgromadzenie „P ro ­
m ienia", odbyte w  środę 17 b. m., ośw iadczyło się 
znaczną w iększością głosów przeciw  urządzeniu ża­
łoby z powodu Chełm szczyzny. Wobec tego przegło­
sowana mniejszość w liczb ie  paru zaledw ie członków 
wystąp iła z „Prom ien ia". Znowu jeden „ ro z ła m "! 
Mania rozłamowa doszła w  tym  wypadku ju ż  do ab­
surdu, bo tu niema ani cienia różn ic programowych, 
lecz ty lko  kwestya zgoła n ie zasadnicza posłużyła za 
pretekst do n ieposzanowania uchwał w iększości.

Kurs jazdy na nartach w Krakowie. Sekcya narciar­
ska Akadem ickiego Zw iązku  sportowego urządza kurs 
jazdy na nartach pod k ierow n ictw em  p. Majewskiego 
Wacława z następującym programem: Pierwszego 
dnia objaśnienia wstępne, postawa zasadnicza, chód, 
zw roty, jazda na małej pochyłości, wchodzenie pod 
górę, k rok  poprzeczny, k ro k  skośny, jazda wprost 
i jazda zakosam i; drugiego dala jazda w  postawie 
opornej, skręt, luk, zakręt; trzeciego dnia jazda w  po­
stawie kuczno-opornej, jazda poprzeczna, slalom, za­
sady telemarku i  ehrystyanii. Ku rs  rozpocznie się 
w sobotę 20 b. ra. Punkt zborny o godz. 9 pod un i­
wersytetem.

Ćw iczenia w pierwszym  dn iu  odbędą się koło ko ­
ściółka Salwatora; drugiego dnia ćw iczenia odbędą się 
w oko licy  K rzeszow ic i  do liny  Czernej, punkt zborny 
na dworcu kolejowym  o godz. 9 ran o ; trzeciego dnia 
ćw iczenia odbędą się na Skałach Panieńskich, punkt 
zborny pod uniwersytetem o godz. 2. W yjazd  san­
kami.

Na zakończenie kursu odbędzie się dnia 28 b. m. 
w niedzie lę wycieczka dla uczestn ików  tegoż kursu 
do Zakopanego, gdzie na Kalatówkach i  w  Suchym 
Żleb ie zostaną powtórzone i uzupełnione objęte pro­
gramem ćw iczenia. W szelk ich  b liższych  inform acyj 
udzie la się i  zap isy na kurs przyjm uje w  lokalu
A. Z. S. Coli. novum w  godzinach dyżurow ych od 
7— 8 wieczorem.

Koncert Kreislera. Najb liższym  w ie lk im  koncertem 
jest występ F ryderyka Kreislera, w yznaczony na w to­
rek 23 b. m. W  program ie koncert Mendelssohna, 
Tartin iego „T rille  du diab le" i nowa serya fragmen­
tów ze starych m istrzów, opracowanych przez kon- 
certanta, które teraz obiegają cały św iat. Podobnie, 
ja k  w  roku  zeszłym  Kraków , podbił K re isle r w gru­
dniu z. r. Warszawę, gdzie także przez łat k ilk a  nie 
występował. Gdy w  dwa tygodnie potem dał się tam 
słyszeć Ysaye, p isał prof. Po liń sk i w  „Kurye rze  war­
szaw skim ", że „w rażen ie było w  tym  roku  mniejsze, 
może dlatego, że w szystk im  jeszcze pozostała w  pa­
mięci idealna gra K re is le ra".

Wieczór Yvette Guilbert. Jutro zaczyna się w  kasie 
Starego Teatru sprzedaż b iletów  na w ieczór Yvette 
Gu ilbert (8  lutego). Abonenci koncertow i będą m ieli 
zachowane swoje stałe miejsca do 25 b. m. włącznie. 
Ceny miejsc na sali będą n ieznacznie podwyższone, 
na galeryi pozostają bez zm iany. M iejsca na galeryi 
nad estradą nie będą sprzedawane.

„Quo Yadis". Fe lik s  Nowow iejski, dyrektor krak. 
Towarzystwa muzycznego, został zaangażowany przez 
F ilharm onię w  N o w y m  J o r k u  do dyrygowania 
swem oratoryum  na koncercie 17 marca b. r. P ie r­
wsza próba odbędzie się 5 marca b. r. Dyr. Nowo­
w ie jsk i wyjeżdża do Am eryk i bezzw łocznie po IV. 
koncercie Towarzystwa muzycznego.

Odczyty. W  sali Akadem ii sztuk p rzy  p lacu Matejki 
odbędą się dwa odczyty Adam a Dobrodzickiego 
„O  problemie ostatniego pokolenia w  sztuce". W  so­
botę 20 styczn ia o godz. 7'/2 przedstaw ionem będzie 
pojęcie dzieła charakteryzujące ostatnie usiłowania 
odradzającej się ku ltu ry  artystycznej, z przeprowa­
dzeniem analogii z twórczością toskańską; (dekora- 
cya jako synonim  tragedyi) określenie rozbieżności 
tego zadania z pościgiem za stylem , prym itywnością 
i  kub izm em ; ujęcie głównego rysu żywotności tego 
pokolenia.

W  niedzie lę 21 styczn ia o godz. 5 zagadnienie tra­
gedyi w  ostatnim jej w yrazie  od „Sędziów " St. W y ­
spiańskiego do Bazy lissy  Teofanu T. M icińskiego ja ­
ko analogia ostatnich usiłowań w  plastyce; (pojęcie 
tragedyi jako synonim u dekoracyi) defin ityw ne ujęcie 
podstawy twórczej potrzeby ostatniego pokolenia. —  
Wstęp 2 K  i  1 K  na dochód Towarzystwa Bratniej 
Pom ocy Uczn iów  Akadem ii Sztuk.

K I  A  1 /  i  O  I I  I I  I I U  1  L  w magazynie ubiorów męskich wielki wybór ubrań czarnych, marynarkowych, anglezowych 
m  f l  n  O  o  I i  m  n M l  Bk A  AJ * smokingowych z najlepszych materyi angielskich i francuskich.
9 1  O  S i n i i B i n i B r t l .  3  a  Największy wybór uniformów dla P. T. Studentów.
: :  o 30%  taniej ni£ wszędzie : :  Kraków, Grodzka 4 2  Uprasza się Szan. P. T, Publiczność o łaskawe przekonanie się o dobroci i taniości.
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Owa ognie. W sklepie p. M ikołsjew iezowej przy 
ul. Siennej 1 wczoraj w ieczór zapalił »>ę gaz przy 
rozgrzewaniu rury. Ogień ugaszono przed przybyciem  
straży. Drugi ogień wybuchł w  sklepie G inz iga przy 
ul. Grodzkiej z tego samego powodu. I tu personal 
ogień ugasił.

Śmiertelne zaczadzenie. W  domu przy ul. Radzi- 
w iłiowskiej 17 uległ wczoraj zaczadzeniu chłopak za 
jęty w  firm ie instalacyjnej Tokara, 17 letn i Andrzej 
Hłoń. Zajęty on był osuszaniem w ilgotnego klozetu, 
przyczem od p iecj ka węglowego zaczadził się i  stra­
cił przytomność. Dopiero po upływ ie 2 godzin spo­
strzeżono jego nieobecność; poszukiwano go i znale­
ziono go martwym.

Trzyletnia praca Towarzystwa Domu Robotniczego 
'v Podgórzu wydała piękne rezultaty. K ilkuse t zorga­
nizowanych robotników  skupia się w gustownie urzą 
dzonych ubikacyach Domu Robotniczego, uczęszcza 
na zgromadzenia, wykłady, przedstawienia i  zabawy, 
korzysta z czyte ln i pism i  b ib lioteki, liczącej do 2000 
tomów. „Scena robotnicza" i  „Chór robotn iczy" um i 
łają robotnikom  wolne chw ile i rozw ijają w  n ich po­
trzebę szlachetnych rozrywek. Na dalszy rozwój, na 
rozszerzenie i pogłębienie tej kulturalnej pracy trzeba 
znacznych środków. Toteż zarząd Towarzystwa Domu 
Robotniczego w  Podgórzu urządza w sobotę 20 b. m. 
doroczną zabawę na dochód funduszów Towarzystwa.

Uniwersytet ludowy im. A. M ickiew icza (ul. Szew­
ska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i  od 5 — 9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
nd godz. 11— 1 i  od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w  dni powszednie.

W  sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16): 
W  piątek o godz. 7 w ieczorem wykład p. M. M ar­

kowskiej: „Legenda Napoleońska".
W  sobotę o godz. 7 wieczorem w ykład dra Br. R y ­

dzewskiego: „Geolog ia" (ilustrowany obrazami św ie­
tlnymi).

Uniwersytet ludow y urządza następujące w ykłady: 
W  Stowarzyszeniu m łodocianych robotników  (Pod- 

brzezie 2) w  piątek o godz. 8 w ieczorem : dr A . Krie- 
ger: „O  konstytucy i austryackiej".

W  Stowarzyszeniu handlowców (Grodzka 69) w  p ią­
tek o godz. 8 w ieczorem: dr B. Drobner: „Z  h istory i 
ziem i".

W  Stowarzyszeniu handlowców w  sobotę ,o godz. 
•I po południu: dr Bańkowski: „O  g ruź licy".

W  Stowarzyszeniu p iekarzy (F ilipa 2) w  piątek 
0 godz. 6 wieczorem tor L ipcowna: „O  budow ie ciała 
,v|dzkiego“ .

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
W  p iątek: od godz. 6— 7 W. Feldm an: „Idee spo­

łeczne w  literaturze polskiej X IX . w .“ : 7— 8 T. F i l i ­
pow icz: „Socyologia".

W  sobotę: od godz. 5 — 6 prof. Tokarz: „Ustrój
Wewnętrzny Księstwa W arszawskiego"; 6 — 7 S. Szpo- 
tański: „Konwersatoryum "; 7 — 8 Wł. Studn iek i: „Z ie ­
mie polskie"; 8 — 9 dr Z. Daszyńska-Golińska: „Rozwój 
! cechy ludności".

Repertuar teatru m iejskiego.
piątek: .Legion*.
Sobota: „Opiekuj się Amelią*, komedya w 3 akiach J. 

cydesu.
Niedziela po południu: „Betleem polskie* (ceny zniżone 

0 Polowy).
Niedziela wieczór: „Noc listopadowa*.
Poniedziałek: „Intryga i miłość* (popularne).

H o w i m  l w o w s k i e ,

Masowe relegowanie studentów ruskich. Senat uni- 
^ y t e t u  na zasadzie w yroku  w  procesie przeciw  

1 studentom ruskim  w spraw ie zajść na un iw er­
sytecie, zaw iadom ił skazanych studentów o relego­
waniu ich  z uniwersytetu. Skazanych na 14 dni re­
fo w a n o  na dwa semestry, skazanych na miesiąc na 
^ tery  semestry, a skazanych na trzy  miesiące rele- 
SOwano na zawsze.

f  Rady miejskiej. Rada m iejska na wczorajszem 
Posiedzenju uchwaliła 500 K  dla rodziny  zabitego 
ageuta po iicy i Kuranta. Uchwalono odbyć specyalne 
Posiedzenje5 na którem Rada zastanowi się w  spra- 
p le żądania specyalnej odnogi kanału do Lwowa, 
^chwalono wyasygnować 200 000 K  dla m iejskiego 

kładu zastawniczego, który zacznie fungować 
'v maju b. r. i wybrano w ydzia ł m iejskiej Kasy
°82czędn0ści.

1  k r a f a .

życie ludzkie 3 lata więzienia, w  ubiegłym  ro-
, u w  kaw iarn i w  Złoczow ie oficer re zerw ow y  Jaku- 

0w  bez pow odu  w szczął aw anturę z cyw ilnym i 
kośćmi i szablą  zabił jednego z nich, dra Ochsa. Za  

ę zbrodnię zasądził sąd w o jsk ow y  Jakubow a na 3 
lłUa w ięzienia.

 ̂ogeda w Zakopanem. (Doniesienie kraj. Zw iązku 
ryst.). Dziś mroz 24 stopni p rzy  w ietrze południo- 

 ̂ym. P rognoza: pogoda.

Z zabory rosylskSeeo.
Czy znów kaczka z odnalezieniem klejnotów Jasno­

górskich? Z Lub lina  donoszą: Podczas dokonanej re- 
w izy i u osób, należących do rodziny  uwięzionego 
wczoraj Adlera, więcej klejnotów  n ie znaleziono. D z i­
siaj Adler, po przesłuchaniu, został z w ięzienia w y­
puszczony na wolność. A d le r tw ierdzi, że stał się 
ofiarą denuncyacyi ze strony konkurenta; przedsta­
w ił na część kosztowności rachunk i od jubilerów , 
stw ierdzających, że nabył je w drodze legalnej.

Zabrane po rew izy i u niego klejnoty, przedstawia­
jące wartość rub li 2.000, po opieczętowaniu, wysłano 
do prokuratora sądu okręgowego w  Piotrkow ie.

Zamordowanie 8 osób przez bandytów. Nocy one- 
gdajszej w  lasach Borzęcińskich pod Ożarowem speł­
niono ohydną zbrodnię: wymordowano dw ie rodziny 
Weinbergów i  Jank ie lew iczów  oraz ich  sąsiada Er- 
denberga. Szczegóły tego mordu tak się przedsta­
w iają: Wśród lasów Borzęcińskich (gm. Ożarów, st. 
kol. Kaliskie j) m ieszkało w  leśniczówce 2 t. zw. „p i­
sarzy" kupca drzewnego —  Icek Weinberg z żoną, 
Arnszel Jankie lew icz z żoną i  czworgiem dzieci, oraz 
w  pobliskiem  Ożarow ie trzec i p isarz, Henoch Erden- 
berg z żoną. W  m ieszkaniach p isarzy przechowywało 
się zw yk le  po paręset rub li, pochodzących ze sprze­
daży drzewa, rat dzierżawnych i  t. p. Onegdaj przed 
w ieczorem Erdenberg przyszedł do Borzęcina do W. 
i  J. i, zabaw iwszy nieco dłużej, postanowił zanoco­
wać. Nazajutrz wczesnym rankiem  sąsiedzi zaalarmo­
wani zostali przez gajowego miejscowego, m ieszkają­
cego w  pobliżu obu rodzin  p isarzy, że w  przeddzień 
w ieczorem na leśniczówkę w ykonany został napad 
bandycki.

M ianow icie około godz. 7 w ieczorem do m ieszka­
n ia  owego gajowego —  według jego opowiadania —  
wtargnęło dwóch bandytów, k tó rzy  zw iąza li go i  pod 
groźbą śm ierci zakaza li mu do rana nie w ychodzić 
z domu i  wogóle n ie ruszać się z miejsca. Bojąc się 
zemsty bandytów, gajowy przetrw ał tak do rana, a 
rano wszczął alarm.

Jak  się okazało, w  różnych miejscach lokalu, zaj­
mowanego przez napadniętych, leże li pomordowani 
w  straszny sposób członkow ie obu rodzin W. i  J., 
oraz ów spóźniony gość i  sąsiad Erd. W szyscy za­
mordowani zostaii —  ja k  św iadczą rany — ■ tępemi 
narzędziam i i nożam i. Ogółem 8 trupów legło pod 
uderzeniam i zbrodniarzy. D z iw nym  trafem ocalała je ­
dynie 3 letn ia córeczka Jankie lew iczów , która w  śmier­
telnej trwodze ukryła  się pod łóżkiem .

Porozrzucane sprzęty i  rozb ite szuflady i zam ki 
św iadczą wymownie, iż  bandyci dokonali zbrodni w 
celach rabunku. Ile zrabowali, na razie trudno nawet 
w  przyb liżen iu  określić.

Że świata.
Zaginiony poseł tow. Silberer. Ekspedycya ratun­

kowa, wysłana w  celu w yszukan ia zaginionego po­
sła Silberera, w róciła b e z  r e z u l t a t u .

Nocne posiedzenie Rady miejskiej. Z Gracu dono- J 
szą: W  Radzie m iejskiej rozpoczę li onegdaj o godz.
4 po południu socya liśc i obstrukcyę przeciw  budże­
tow i z powodu projektowanego podwyższenia doda­
tku do podatku domowo-czynszowego. Obstrukcya 
trwała całą noc, aż do wczoraj do południa, razem 
21 godzin, które zapełn ili socyaliści mowami. Dziś 
będzie posiedzenie kontynuowane.

Echa zamachu w szkole. Z Suczawy donoszą : W czo­
raj p rzy ogromnym udziale publiczności odbył się po­
grzeb studenta Greciula, k tó ry  strzelał do prof. Mo- 
krońskiego. Obawiano się demonstracyi gitnnazyali- 
stów i  zarządzono też odpowiednie środki ostrożności. 
Prof. M okrońsk i przychodzi ju ż  do zdrow ia i  wnet 
opuści szpital. Inn i profesorowie zapewniają, że Mo- 
krońsk i był wprawdzie coko lw iek ostry, jednak bar­
dzo życz liw y  dla uczniów . W  żadnym  razie n ie po­
zostanie on ju ż  w  tutejszem gimnazyum. Z listu, k tó­
ry  sprawca zamachu pisał do Mokrońskiego i  innych 
wskazówek, po licya doszła do przekonania, źe miał 
współw innych.

Proces o szpiegostwo. Z L ip ska  donoszą: W  pro­
cesie o szpiegostwo przeciw  Rosyanom W inogradowo- 
w i i  Czernow ow i zapadł wczoraj w yrok. P ierw szy za 
usiłowaną zdradę tajemnic wojskowych został skaza­
ny na trzy  lata tw ierdzy, drugi na 3 lata w ięzienia.

Zatonięcie okrętu. Na w ybrzeżu  szkockiem  rozb ił 
się okręt „Y is te rha lT . 53 lu dz i z załogi utonęło.

B. SABRYEISKA. Kraków, kapu je , sp rzeda je  i n a j­
m uje —- fo rtep iany , p ian ina , ha rm on ie  j pianole 
kra jow e i aagran iczne, nowe i p rzeg rane  —  *a
gotówkę i na spłaty — bess zaliczki,,

Towarzysze! Agitujcie wszędzie m prasę j 

robotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu" j

I T E L E G R A M Y
z dnia 19 styczn ia .

Rozwiązanie parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. Izba zosta ła  ro zw iązana .
C z łonk . w ie kom ite tu  Jednośc i p rzy ję li uchw ałę  

senatu co do ro zw  ązan ia  Izby. G ab ine t pozosta­
n ie  n  ezffiieu iorsy. W  m ieście  ro zw iązan ie  Izb y  n ie  
w yw o ła ło  żadnego w rażen ia .

laba  za ła tw iła  w  w ie lk im  pośp iechu k ilk a  m n ie j­
szych  przed łożeń , m ię Izy  n iem i ustawę o ko n tyn ­
genc ie  re k ru ta . Podczas posiedzen ia  p rzysz ło  do 
bu rz liw e j k łó tn i m iędzy  p rezyden tem  a deputo­
w anym  g re ck im  Buss io rem . P re zyden t g ro z ił Bus- 
s io ro w i w y rzu ce n ie m ; ten  zaś o d p o w ie d z ia ł: „Z o ­
baczym y, k to  kogo  w y rzu c i, pan m n ie . c zy  ja 
p an a ? "

Zamknięcie wydziału medycznego w uniwersytecie 
paryskim.

Paryż. Z  pow odu c ią g ły ch  d e m o n s t r a c y j  
s t u d e n t ó w  m edycyn y  w  tu te jszym  uu iw e rsy - 
tec ie  m in is te r za rząd z ił zam kn ię c ie  ku rsów  m edy­
cyn y  1 go i 2-go ro ku  a ż  d o  k o ń c a  p ó ł r o c z a .

Burzliwe zajścia w Izbie belgijskiej.
Bruksela. W  Izbie deputowanych toczy się debata 

nad interpeiacyą socyalistów  w spraw ie d r o ż y z n y  
ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i .  W  toku dyskusy i deputo­
w any Dubus de Vernasse, atakując deputowanego so- 
cyalistycznego Vanderveldego, zarzucił socyałistycznym  
przywódcom, że wzbogacają się groszem robotników. 
Na pytanie Vandervelda, kogo ma na m yśli, odmów ił 
odpowiedzi. Vandervelde nazwał go t c h ó r z e m  i 
chciał się na niego rzucić, czemu prezydent m inistrów  
przeszkodził. P raw ica zasłoniła Dubosa, socyaliści 
rzuca li mu obrazy. Prezydent przerwał posiedzenie: 
po podjęciu go Izba uchwaliła na wniosek prezy­
denta 54 głosami p rzeciw  41 zaw iesić cenzurę nad 
Vanderve!dem.

Prawa dla kobiet.
Chrystyania. O ddz ia ł s to rtin gu  p rz y ją ł p ro jek t u- 

s taw y  p rzy zn a ją cy  kob ie tom  m ożność os iągn ięc ia  
w szys tk ich  u rzędów  ja k  m ężczyznom , z w y ją tk iem  
urzędów  m in is trów , duchow nych , w o jskow ych , d y ­
p lom atycznych  i  kon su la rn ych .

Strejk górników w Anglii.
Birmingham. Na konferency i przedstaw icie li kopalń 

z przedstaw icie lam i górn ików  ośw iadczył reprezen­
tant górników , że wśród górników  panuje chęć doj­
ścia do zgody i  spodziewają się, że w  interesie do­
bra ogólnego przyjdzie do porozumienia.

Zbrojenia morskie Ameryki.
Waszyngton. S ek re ta rz  m a ryn a rk i o św iad czy ł s ię  

za budow ą 22 o k rę tów  re ze rw ow ych  d la  kana łu  
panam skiego.

Wojna włosko-turecka.
Walki w Tripolisie.

Rzym. Ageneya  S ttfan ip go  donosi z D em y: O ne­
gdaj stoczon a b tw ę  z 3000 Tu rków . T u rc y  co fnę li 
się, s tra c iw szy  100 zab ity ch  i rannych , W łos i m ie li 
3 zab itych .

Zajęcie okrętu francuskiego.
Paryż. (Ag. H< vasa). Pó łu rzędow e p rzedstaw ien ie  

sp a - y  za jęc ia  ok rę tu  „C a rthage" tw ie rd z i, że b y ło  
ono b e z o r a w n e .

Paryż. (Ag . Havasa). Z  R zym u  donoszą, że tam ­
te jszy  poseł fra n cu sk i o św iad czy ł m in is trow i sp raw  
zagran iczn ych , że rząd  fra n cu sk i ż y c zy  sob ie  r y ­
chłego za ła tw ien ia  sp raw y  „C a rthage" ja ko  dowodu 
p rzy jaznego  usposob ien ia . L  dn icy , k * ó r iy  zna jd o ­
w a li s ię  na ty m  okręcto, w ysto sow a li do m in is te r­
stw a Si-raw zag ran iczn ych  te leg ra ficzną  p rośbę o 
energ iczną in te rw encyę  u  rządu  w ło sk iego  i  n a ­
tychm iastow e w ydan ie  zab ran ych  aerop lanów .

Z  T un isu  donoszą, źe w śród tam te jszych  F ran  
eazów  za jśc ie  to w yw o ła ło  ba rd zo  p rzy k re  w ra ­
żenie.

Rzeczpospolita w Chinach.
Abdykacya dynastyi.

Londyn. Juanszikaj onegdaj odbył pieszo tę samą 
drogę, na której rzucono na niego bombę, udając się 
na konferencyę do pałacu w  spraw ie abdykacyi dy­
nastyi.

Abdykacya jest ju ż  zupełnie p o s t a n o w i o n ą  i 
dziś ukaże się odpow iedni edykt, podpisany przez 
cesarzową wdowę.

Szangaj. Telegramy z Pek inu  donoszą, że rokowa­
n ia pokojowe wkrótce się ukończą i  że książęta Mafi- 
dżów gotow i są przyjąć w arunk i republikanów.

Dalsze zamachy.
Londyn. „D a ily  M a il"  donosi z Pekinu, że położe­

nie ’ jest bardzo niebezpieczne i że spodziewają się 
tam dalszych zamachów.

K o n s u m  r © f e t i f i i l e z y  „ N a p r z ó d "  K E I m
fo leca  wszystkie towary spożywcze i k M a l a e .  *  W iększe zamówienia z  odsylka dc domo. ■  Zamówienie lewarów uskuteczniać można listownie, lub w Związku S low . Robol., albo w Administracyi „Naprzodu



fi Kraków, sobeta

Z DNIA.
Dlaczego i jak szukałem mieszkania?

Postanowiłem znaleźć sobie inne m ieszkanie. W  do- 
tychczasowem bowiem nie mogłem wytrzymać. Nie 
miałem ju ż odwagi w  niem m ieszkać, ani też z czy- 
stem, spokojnem sumieniem i  czasami trochę zardze­
w iałym  widelcem lub  źle umytą łyżką  spożywać te­
go, co m i pod usta podsunięto.

P rzy  każdem śniadaniu, każdym  obiedzie i  każdej 
ko laeyi słyszałem od mojej ka rm ic ie lk i i odnajemczyni 
skromnego p o ko ik u :

—  W ie  pan?  Znowu podrożało!...
P rzy  śniadaniu droża ły: cukier, kawa, śm ietanka; 

bu łk i zaś stawały się coraz mniejsze. A ż  wkońcu zn i­
k ły  zupełnie, ustępując miejsca kromce chieba, która 
również z każdym  rankiem  malała...

P rz y  obiedzie drożało wszystko. L ite ra ln ie  wszy* 
ściusieńko...

Z  oczam i spuszezonemi, z nieśm iałością, wstydem, 
a równocześnie z bezgraniczną bezczelnością połyka­
łem ły ż k i zupy, oraz łamałem zęby na mięsie, n ie 
marząc nawet o tem, by  miało ono m iękkość i k ru ­
chość zasad, czy  programów demokraeyi galicyjskiej... 
Czyniłem  to wszystko świadomie, niestety, najzupeł­
niej świadomie, przyznaję. W iedziałem , że krzyw dzę 
swoją biedną karm icie lkę.

—  Czem jest ta skromna kwota, którą jej daję ? —  
myślałem.

W  budżecie moim, fak t najprawdziwszy, nie przed­
stawiała się ona kwota skromnie; raczej przeciwnie. 
Jednakowoż musiałem uw ierzyć swej gospodyni i jej 
argumentom. Źe m i n igdy wręcz n ie pow iedziała o mo­
jej, delikatn ie mówiąc, n ieludzkości, to przypisywałem  
jej dobremu sercu.

Nieraz, p rzy  końcu obiadu, płakaliśm y oboje: ja, 
przejąwszy się skruchą, ona z powodów, wyżej wy- 
łusaczonych. I te łzy  nasze zastępowały m i często 
leguminę lub przem ieniały się w  czarną kawę poobie­
dnią, W jak iś  „deser* —  te łzy  usuw ały brak i w  da­
niach, w yrów nyw ały i  zw iększa ły  ich  ilość i jakość.

Każdego dnia też o moje uszy, ja k  groch o ścia­
nę, odbijały się słow a:

—  Komorne, zdaje się, podwyższą... Pan rozum ie ?
Udawałem, że n ie rozumiem. Z tragiczną m iną kan­

dydata na samobójcę wpatrywałem  się beznadziejnie 
desperacko w  coko lw iek, by le  się n ie spotkać z bo- 
lesnem wejrzeniem mej gospodyn i:

Nastały m rozy. W ieczorem wpadam do m ieszkania. 
Zimno, dyabeln ie zim no!

—  Proszę pani kazać zapalić w  p iecu ! —  mówię. 
—  N ie mam zam iaru zamarznąć tutaj!

—  A leż się pa li! Cóż to, pan nie w id z i? ...
W  piecu błyszczał kawałek węgla, ja k  b łyszczy  na 

wystaw ie sklepowej czerwona lampka, wywołująca 
wprawdzie duży efekt, ale nie dająca światła...

—  Węgle zdrożały, drzewo zdrożało— —  szeptem 
powiada m i gospodyni, takim  żałosnym  szeptem, ja k  
zam ierający szum ostatnich liś c i w  jeeieni.

Zatem na gwałt począłem szukać m ieszkania.
Nasamprzód w Śródm ieściu. Odbyłem szereg w izy- 

tacyi różnycb pokojów, odbyłem pokaźną ilość kon- 
ferencyj z w łaścicielam i lub  w łaścic ie lkam i kam ienic. 
Spotykały m nie od n ich następujące p y ta n ia :

—  C zy  nie ma pan dzieci ?
—  C zy  n ie ma pan psów, kotów, kanarków  łub 

czegoś z d rob iu ?
—  N ie pochodzi pan z K ró le stw a?  Bo to albo re- 

wolucyoniści, k tórych  ja  n ie chcę, albo szpiedzy, któ­
rych znowu kto in ny  nie chce.

—  N ie jest pan, bez ub liżen ia panu, malarzem 
z A kadem ii?

—  C zy  n ie ma pau u siebie fortepianu, g itary, albo 
kart, gdyż n ie znoszę absolutnie żadnych k rz y k ó w ?

—  C zy  przyjmujesz u siebie w izyty , jak  często 
i czy je?...

—  C zy  mógłbyś pan wracać do domu zawsze przed 
10 w ieczorem, ponieważ ra z i mnie odgłos dzwonka, 
a także dezorcy, k tó rzy  się często zm ieniają, n ie zna­
jąc m ieszkańców, m ogliby po 10 wpuścić z łodz ie ja?

—  C zy  i  do jakiego stronnictwa pan na leżysz?
C zy  n ie ma pan ciężkiego, m iarowego chodu,

k tó ry  mnie denerwuje?
•— C zy  i  jak  często otw iera pan okno? gdzieby 

pan, ewentualnie, spoglądał?
I tak dalej, i  tak dalej.
Żądano odemnie przed w ynajm em :
Św iadectwa zdrow ia (od lekarza miejskiego). Św ia­

dectwa moralności (z podpisem proboszcza ks. Capu­
ty). Kontraktu  służbowego. W ykazu  majątkowego. 
Złożenia przysięgi, że m ieszkać będę conajmniej przez 
rob w  odnajętem m ieszkaniu. P o licy  asekuracyjnej na 
życie. P ilnośc i i punktualności w  płaceniu komorne­
go. Grzeczności. Posłuszeństwa. W dzięczności.

I tak  dalej, i  tak  dalej.
Tego żądano w  zam ian za pokoik, którego prze­

strzeń n ie zm ieściłaby tych koron, co in i tytułem

N A P R Z Ó D

czynszu powiedziano, gdybym  je  pojedynczo um ieścić 
obciął na posadzce!!!

Udałem się w ięc do Dębnik, Zakrzówka, Czarnej 
W si i  w szystk ich gmin, do Krakow a przyłączonych.

Tu ju ż  w  komorne w licza li pająki, przyszłe udogo­
dnienia i  przyjemności, jakoto: tramwaj, światło ele­
ktryczne, świetne chodniki, sąsiedztwo bulwarów, ła­
źn ie iudowe, teatry ludowe, parki m iejskie —- tak, 
że ostatecznie wysokość czynszu w  Śródmieściu, a 
w  Zakrzów ku i  Czarnej W si n ie o w iele się różniła.

Postanowiłem  znaleźć sobie inne m ieszkanie. Sam 
jestem, myślałem, o pokój przecie dla jednego jego­
mościa n ie będzie trudno! —- Omyliłem  się.

W róciw szy do mojej dobrej, cichej, łagodnej gospo­
dyni, jadam niestety i  wstydzę się tego, że jeść czło­
w iek  musi, n ie zważając na drożyznę i  biadanie 
swych żyw ic ie lek. M yś l jakiegoś buntu, jakiegoś opo­
ru  zuchwałego ju t  m i wyw ietrzała z głowy. Wobec 
swej gospodyni jestem teraz c ichy i pokornego ser­
ca. T y lko  podczas jej medytacyi i  ro ztk liw ień  droży- 
żn ianych przy  obiedzie płaczę jeszcze bardziej rze­
wnie n iż  poprzednio; tak samo i  ona.

Te łzy  zastępują m i często leguminę iub przemie­
niają się w  czarną kawę poobiednią, w  jak iś  „deser* 
—  te łzy  usuwają brak i w  daniach, wyrów nywują je 
i zw iększają ich ilość i jakość.

W  zim nym  siedząc pokoju, ogrzewam się tą ciepłą 
myślą, że n ie mam żadnego ogniska rodzinnego, ża 
dnej żony, ani d z ie c i; że zarabiam  więcej n iż 80— 100 
koron m iesięcznie, jak  tysiące, tysiące ludzi, którzy 
mają żony i  dzieci i  płace takie, ja k  wyżej i m ie­
szkać gdzieś muszą i  jeść coś m uszą!

W  czasie tych moich lodowato-społecznyeh rozm y­
ślań weszła gospodyni.

—  W ie  pan, stało się!... Komorne nam znowu pod­
w yższy li !

To rzekłszy, zemdlała, a ja od zimna, jak ie  z tych 
słów powiało, zamarzłem... tk.

Walka z rakiem.
Odkrycie Wassermanna.

W yn ik i długich starannych badań profesora berliń­
skiego, dra Wassermanna, z których zdawał sprawę 
w berlińskiem  Towarzystw ie Medycznem, są nowetn 
wkroczeniem  w  dziedzinę dotąd uważaną niemal za 
niedostępną; Wassermann w yna lazł środek, k tó rj 
oddziaływa na kom órk i rosnących w ciele guzów zło­
ś liw ych, zaś wobec norm alnych komórek ciała je s t 
zupełnie bezsilny.

Uczeni badacze i eksperymentatorzy —  medycy 
i  p rzyrodn icy  —■ z biegiem Jat niejedną w ynaleźli 
materyę, która ma tę własność, że łączy się ty lko  
z pewnemi kom órkam i i na te jedynie oddziaływać 
może. Takiem i są różne materye uodporniające. Od 
la t w ie lu  usiłowano, drogą uodporniania zw ierząt 
przeciw  komórkom  guzów, otrzymać surow ice lecz­
n icze przeciw  nowotworom ; próbował i  Wassermann 
tą samą drogą uzyskać materyę uodporniającą, ale 
i  on, podobnie jak  w szyscy inn i, bezskutecznie. Zda­
wało się, że serologiczna droga do wyleczenia jest 
zamknięta, to też zaniechano dalszych w tym  k ie ­
runku wysiłków .

Wassermann skierował się tedy z natury rzeczy 
na drogę, którą szedł z takiem powodzeniem Paweł 
Ehrlich  —  na drogę chemoterapii. Znakom ity ten ba­
dacz zna lazł ju ż  także materye, które zabijają chore 
kom órk i, n ie naruszając zupełnie norm alnych kom ó­
rek ciała, albow iem mogą się w iązać, na podstawie 
swojej natury chemicznej, ty lko  z pewnemi kom ór­
kam i, z innem i zaś się n ie  w iążą, a ty lko  po takiem 
połączeniu może nastąpić oddziaływanie na komórkę. 
W szelako bardzo duża jest różn ica m iędzy tem, czego 
dokonał Ehrlich, a tem, czego dokonać na leży w  dzie­
dz in ie  chemoterapii guzów. Tam chodzi o kom órk i 
zupełnie innych żyjątek, ja k  np. w  sy filis ie  o naj­
n iższe drobnoustroje, mające bardzo specyalną che­
m iczną budowę komórek. P rzy  guzach zaś chodzi 
o kom órki, które w  ciele samem m usia ły powstać 
z innych  komórek ciała, o kom órk i nadto, posiada­
jące szczególnie spotęgowaną żywotność, energię, 
dającą im  możnośp przerastania innych  tkanek i 
przen ikania do nich, skutkiem  czego stają się „z ło ­
śliwe*.

Mała była nadzieja, że uda się k iedyko lw iek  zna­
leźć środek, którego działanie specyficzne mogłoby 
zn iszczyć te niesłychanie żywotne kom órki, n ie na­
ruszając przytem  kom órek normalnych. A le  przed 
ostatecznem złożeniem bron i należało przeprowadzić 
próby. I znów  przedewszystkiem  Eh rlichow i zawdzię­
czać trzeba, że wogóle można było tych prób do­
konać, oczyw iście na zw ierzętach; Eb rlich  bowiem 
wskazał drogę szczepienia guzów zw ierzętom , prze­
dewszystkiem  zaś myszom, zapewniającą, że natura 
przeszczepionego guza n ie ulegnie zm ianie. Tutaj 
odrazu zaznaczyć trzeba, że te guzy doświadczalne 
u  m yszy mają bardzo małe podobieństwo do raka
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u ludzi, śe najprawdopodobniej w arunki ich two­
rzenia się i  rozwoju są zupełnie inne i że stąd n ie 
należy z w yn ików  leczenia takich szczep;onych gu­
zów u m yszy wysnuwać wniosków  przedwczesnych 
co do zwalczan ia raka.

Na podstawie tych prac wstępnych łatwo jest sto­
sunkowo przygotować sobie znaczne ilośc i mysz£ 
chorych na guzy, celem przeprowadzenia potrze­
bnych szczegółowych doświadczeń. Obfita liczba 
zw ierząt jest w  tym  wypadku nieodzowna dlatego, 
że te guzy szczepione zn ikają n iek iedy samorzutnie. 
Gdyby zatem dany środek przyn iósł w yn ik i pomyślne 
w  wypadkach pojedyńczych, n ie m iałoby to żadnego 
znaczenia. Należało tedy wykazać, że z 40 guzów 
przynajmniej 38 zn ika systematycznie pod wpływem 
danego leczenia, a w tedy dopiero możnaby mówić 
o powodzeniu.

Wassermannowi udało się istotn ie w ynaleźć śro­
dek, k tó ry  takie powodzenie zapewnia, a do którego 
doszedł bardzo osobliwą drogą. Gdy zajęty był je­
szcze dośw iadczeniam i serologicznem i, cbciał zbadać, 
czy też w  surow icy osobnika zdrowego znajdują się 
ciała, mogące powstrzymać rozwój kom órk i rako­
watej, a których brak we k rw i chorych istotnie lu ­
d z i i zw ierząt. Poddał tedy św ieżo wyjęte guzy 
dzia łan iu dwóch rodzajów surow icy, by zbadać, 
czy w  jednym  z nieb kom órk i żyją dłużej. Dośw iad­
czenia te pozostały na razie bez żadnego w yn iku , 
pośrednio wszakże poprowadziły dalej na podjętej 
drodze.

Celem przekonania się, czy kom órk i są jeszcze 
żywe lub obumarłe, u ży ł Wassermann soli seleno­
wych. Kom órki żywe bowiem zam ieniają te sub- 
staneye na selen metaliczny, który w ydzie la się sam 
w  komórce, zaś kom órk i obumarłe tego ju ż  nie 
czynią. Wassermann w  toku doświadczeń swoich 
zauważył, że w  komórkach guzów selen w ydzie la 
się w  szczególnie obfitej ilości. S tw ierdziw szy ten 
fakt, badacz spróbował zaslrzy k iwać sole selenowe 
(tellur oddziaływa podobnie) do guzów u  myszy, 
co dało mu w yn ik i niesłychane. W  przeciągu bar­
dzo krótkiego czasu narośle zaczęły zn ikać i zn ik ły  
ostatecznie.

Nie była to wszakże zdobycz w ie lka, albow iem i 
inne substaneye oddziaływają podobnie. Decydujący 
mógł być dopiero w yn ik  zastrzykn ięcia w  krew  soli 
selenowych. A  w yn ik  ten był ujemny —  sole nie 
w yw arły  na guzy najmniejszego wpływu. Ponieważ 
rezeszły się po całera ciele, przeto n iew ątp liw ie spe­
cyficzne ich  oddziaływanie na kom órk i guzów zna­
cznie osłabło.

Wassermann spróbował tedy nową drogą dojść do 
celu. Pow iedzia ł sobie, że należy w ynaleźć środek, 
który doprowadziłby jak  najprędzej selen do komórek 
w rażliw ych i  do miejsc n iezbyt obficie w krew  za­
opatrzonych, jak  się to zdarza przy  guzach. Takiem i 
materyami, szerzącem i się z najw iększą szybkością 
w ciele, są fluorescyny, ja k  to znów  w ykaza ł E b r­
lich. Ca ły  szereg zw iązków  fluorescyn  z selenem, 
wytwarzanych przez Wassermanna, n ie dawał, w  za­
stosowaniu, żadnego w yn iku . Ostatecznie badacz ten 
osiągnął jednak cel p rzy  pomocy zw iązku  eozynu z 
selenem; składu chemicznego tego zw iązku  Wasser­
mann bliżej n ie wyjaśnił. 1 istotn ie środek ten w 
w ie lu wypadkach spraw ił, że zn ika ły  zupełnie całe 
serye guzów u m yszy, bez recydyw y. Jeś li w  ciele 
zw ierzęcia pozostanie najmniejsza choćby cząstka 
guza, recydywa następuje nieodwołalnie, jeś li zaś 
zniszczenie jest zupełne, niema o recydyw ę obawy, 
n ie stw ierdzono jej an i razu.

Na tem właśnie polega w ie lka doniosłość w yn iku  
doświadczeń Wassermanna. Że są jeszcze i  strony 
ciemne tego nowego zwycięstwa nauki, rozum ie się 
praw ie samo przez się. Przedewszystk iem  jest ich 
dwie. Preparat jest n iesłychanie w rażliw y , n iek iedy 
ju ż  w  rękach eksperymentatora ulega rozkładow i, tak. 
że staje się bezskuteczny. Nadto zaś jest tak i jado­
w ity, że dawka leczn icza zb liża  się bardzo do dawki 
śmiertelnej.

W  wypadkach, w  których  preparat oddziaływał, 
stosował Wassermann 7 do 8 zastrzykn ięć w  żyły  
w  dawkach po 0,25 m iligrama. Ju t  po pierwszej in- 
je kcy i objaw iały się zm iany, twarda narośl m iękła, 
po in jekcy i drugiej i  trzeciej następowało zupełne 
zm iękczenie i  rozp łyn ięcie zawartości guza, który 
wkońcu zn ika ł bez śladu. W sze lk ie  wessanie o lb rzy ­
m ich stosunkowo guzów, które u m yszy dosięgają 
często połowy wagi całego ciała, wywołuje znów 
ciężk ie zaburzenia w  całym organizm ie, sprowadza­
jące po wyleczen iu  guza śm ierć; n ie d z iw i to jednak 
nikogo, kto św iadomy jest gwałtownej często reakcyi, 
jaka następuje po zn iszczen iu  znacznej ilo śc i tkanek 
w organizm ie. Niema to zatem n ic  wspólnego z od­
dzia ływaniem  specyficznem  stosowanego środka. Inne 
zw ierzęta zdychały bezpośrednio, skutk iem  działania 
jadu.

Nowy środek oddzia ływa n iewątp liw ie, ja k  stw ier­
dz ił d r łiansem ann, k tó ry  skontrolował anatom icznie 
w yn ik i badań Wassermanna, bezpośrednio na jądro
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komórek guza, które obumiera szybko i  tem samem 
skazuje całą komórkę na zagładę. Nawet u  zw ierząt, 
które zatrute zostały dawką śmiertelną, n ie stw ier 
dził Hansemann żadnej szkodliwej zm iany w normal­
nych kom órkach ciała, n ie wyłączając wątroby i ne- 
rdk. Seleneozin oddziaływa zatem zupełnie specyfi­
czn ie na kom órk i guzów i  na tem polega doniosłe 
narazie, wcale jeszcze n iem ożliwe do ocenienia, zna­
czenie odkrycia Wassermanna. Zaznaczyć jeszcze na­
leży, że udało się znakom itemu badaczow i w y leczyć 
z tym  samym św ietnym  skutkiem  dwa w ypadki sa­
morzutnego utworzenia się guza u myszy. Słowem, 
istnieje już środek leczenia guzów u myszy, teraz 
chodzi o ulepszenie tego środka, o usunięcie jego 
braków, a n ie należy wątpić, że uczeni badacze za­
daniu temu podołają.

Zarówno Wassermann, ja k  i Hansemann przestrze­
gają usiln ie, żeby narazie z dokonanego odkrycia nie 
wysnuwać fantastycznych wniosków , n ie rozbudzać, 
pod jego wpływem, nadm iernych nadziei. W  tym  sa 
mym duchu przestrzega znany profesor w iedeński, 
dr Weichselbaum. Zaznacza on z naciskiem , że guzy 
u m yszy są w  bardzo dalekim  stopniu pokrewne ra­
kow i u ludzi, k tó ry  jest złośliw y, gdyż rozszerza się 
i na tkanki sąsiednie. Guzy, jak ie, w  celach dośw iad­
czalnych, zaszczepiono myszom, n ie w ykazują tego 
złośliwego charakteru w  stosunku do tkanek sąsie­
dn ich; n ie n iszczą tkanek normalnych, jakko lw iek , 
rozw ijając Bię, zagrażają ostatecznie życ iu  zw ierzęcia.

W iadomo też, że środki leczn icze, które oddziały­
wają pomyślnie u zw ierząt, n ie dają żadnych w yn i­
ków  u ludzi. Zdaniem prof. Weichselbauma, niema 
żadnych danych, upoważniających do przypuszczania 
że jak ieko lw iek  preparaty selenowe, zastosowane u 
ludzi, dają takie same rezu ltaty, jak  stosowane u 
zw ie rzą t Preparat Wassermanna ju ż  dla swej n iesły­
chanej jadow itości n ie może być w  obecnej postaci 
swojej stosowany do ludzi.

N iemniej odkrycie znakom itego badacza stanow i 
niezawodnie cenną wskazówkę na drodze w a lk i z 
z tym  zjad liwym  wrogiem ludności, jak im  jest cho­
roba raka.

Rozm aitości.
Piękne oczy niemieck ej następczyni tronu.

Z  okazy i upadku gabinetu p. Ca illaux przynosi 
„C r i de Paris", znane pismo bulwarowe, p ikantną 
h istoryjkę, w  ja k i sposób przyszło  do w ysłan ia n ie­
mieckiego okrętu wojennego do Agadiru, z czego —  
jak  wiadomo —  rozw inęła się afera marokkańska, za­
kończona ugodą niem iecko-francuską. Powodem w y­
słania okrętu m iały być, zdaniem powyższego pisma, 
p iękne oczy niem ieckiej następczyni tronu Cecylii, a 
stało się to w  następujący sposób:

Ca illaux by ł m inistrem skarbu w  pierwszym  gabi­
necie Brianda, a do drugiego nie został powołany. 
Bezczynności politycznej u ży ł na zrobienie w ycieczk i 
do Eg iptu w  towarzystw ie byłego m inistra handlu 
Barthou. Obaj są majętnymi ludźm i i w  Kairze sta­
nęli w  pierwszorzędnym  hotelu. Zbieg okoliczności 
sprawił, że w  tym Bamym hotelu m ieszkała także na­
stępczyni tronu niem ieckiego z orszakiem. Caillaux, 
podobno w ie lk i w ie lb ic ie l płci pięknej, jadał w  sali

restauracyjnej w  najbllższem  sąsiedztw ie pięknej na­
stępczyni tronu. C zy  był to przypadek, czy też p. 

Caillaus postarał się o ten przypadek, kron ika m il­
czy. Ta sama k ron ika  utrzymuje, że p. Ca illaux upor­
czyw ie i często rzucał w  stronę następczyni tronu 
spojrzenia, w  których malowało się bardzo wyraźn ie 
uw ielbienie. P. Ca illaux przeczy jednak do tej pory, 
jakoby się zachowywał w  sposób wykraczający prze­
ciw ko zasadom jak  najlepszego tonu towarzyskiego.

Pewnego dnia w łaścicie l hotelu, przystąpiwszy do 
p. Ca illaux, ośw iadczył mu, że szambelan przyboczny 
następczyni tronu w zyw a go do poszukania sobie 
innego stołu. Ca illaux znalazł się jednak bardzo po­
prawnie, jako człow iek św iatowy i odważny. Odpowie­
dział tedy z m ie jsca:

—  Jeże li to wezwanie szambelana odnosi się do 
mnie, jako do poprzedniego m inistra, w  takim  razie 
zawiadom ię o tem zajściu natychm iast przedstaw i­
ciela F rancy i w  Kairze. Na wypadek atoli, gdyby 
szambelan chciał m ię dotknąć tą uwagą, jako czło­
w ieka prywatnego, w  tak im  razie niech m i przyszłe 
sekundantów, a ja  stanę do jego rozporządzenia.

Jeszcze tego samego w ieczoru w łaściciel hotelu 
przeprosił p. Caillaux. Ten ostatni uważał cały w y­
padek za skoóczoy. Pom ylił s ię ! Szambelan pruski, 
k tó ry  towarzyszył następczyni tronu, złożył o całem 
zajściu raport cesarzow i i  następcy tronu, i to w  du­
chu dla p. Ca illaux n ieprzychylnym .

Dnia 20 czerwca z. r. K iderlen  Waechter, konferu­
jąc w  Kissingen z ambasadorem Cambonem, ośw iad­
czył mu poufnie, że cesarz uważałby zam ianowanie 
p. Ca iłlaux prezesem gabinetu za osobistą obrazę. 
Carnbon natychm iast zaraportował o tem ówczesnemu 
m inistrow i spraw zagranicznych Cruppiemu. Niestety, 
Cruppi zaniedbał poinformować o tem prezesa m in i­
strów Monisa. Zdaje się, że także prezydent rzeczy­
pospolitej francuskiej n ic n ie w iedział o owej n ie­
chęci cesarza W ilhelm a do p. Caillaux, ponieważ w 
przeciwnym  razie zawahałby się stawiać go na m iej­
scu tak eksponowanem, ja k  prezesura gabinetu.

Dnia 26 czerwca z. r. przyszedł do skutku gabinet 
p. Caillaux, w trzy  dn i później statek n iem iecki wo­
jenny „Pantera" p rzyby ł do Agadiru. By ła  to odpo­
w iedź cesarza W ilhelm a na zam ianowanie p. C a illaux 
naczeln ik iem  rządu francuskiego.

Ze stawarzrszeA i zgromadzeń.
* Zgromadzenie krakowskich robotników młodocia­

nych odbędzie się w  niedzie lę dnia 21 b. m. o go­
dzin ie  4 popołudniu w  sali Zw iązku  przy  ul. F ilip a  2, 
I. piętro.

* Centralna organizacja kelnerów i kucharzy, grupa 
miejscowa Kraków (G rodzka 35). W alne zgrom adzenie  
odbędzie się w e  czwartek 8 lutego o godzin ie 12 
w  nony w  spraw ie w yboru  now ego  w ydziału.

4 W Stow. „Postęp" w Krakowie (Krakowska 25) 
urządza Uniwersytet ludow y i Kom isya oświatowa 
w sobotę 20 b. m. o godz. 3 po południu wykład 
p. Henryka Kołodziejskiego: „ 0  e lektryczności".

* Bai stolarzy krakowskich odbędzie się w  sobotę 
20 styczn ia w  górnej i dolnej sa li „Soko ła". M uzyka 
wojskowa 93 p. p. Tańce prowadzić będzie znany 
wodzirej p. P ion. Zabawa urozmaicona kotylionem  i 
rozmaitem i niespodziankam i. Kw ia ty  we w łasnym za­

rządzie. Zabawa ta doroczna cieszy się ogromuem 
powodzeniem, a zapewne i tego rokn  zgromadzi bar 
dzo hcznie towarzyszów  z rodzinam i.

* Zabawa kolejarzy urządzona staraniem personaiu 
technicznego ko le i północnej w  K rakow ie  odbędzie 
się w  sobotę 20 b. m. w salach przy uh Zacisze 12. 
Początek o 8 w ieczór, wstęp 80 hal.

* Komplety w  Zw iązku  stow. robotniczych w  K ra ­
kow ie odbywają się w  każdą niedzielę pod kierunkiem  
p. P iona. Początek kompletów punktualn ie o godz. 
3 po południu. Wstęp dla m ężczyzn 1 K , d la kobiet 
60 h. Wstęp za zaproszeniam i, które nabywać można 
u gospodarza Zw iązku  stow. rob. (F ilipa 2, II. p.).

* Podgórze. Doroczna zabawa ludowa na dochód 
Towarzystwa Domu Robotniczego odbędzie się w  so­
botę 20 stycza ia w salach Domu Robotniczego (plac 
Serkowskiego 11). Na program złożą się tańce do 
białego rana, tombola, wesoła poczta, monologi i  ku ­
plety, oraz liczne niespodzianki. Początek o godz. 8 
wieczór. Wstęp 1 K  wraz z garderobą.

* Skawina. Uniwersytet ludowy urządza w  sobotę 
20 b. m. w sali Rady m iejskiej wykład p. Tadeusza 
Szpotańskiego: „ 0  ruchach wolnościowych w  Poznań 
skiem w  r. 1848".

19 Bal kolejarzy w Przemyślu. Staraniem m uzyki 
ko le jarzy odbędzie się w  s o b o t ę  3 l u t e g o  b. r. 
w  sali pani Szpineterowej p rzy  u lic y  Grunwaldzkiej 
(nowy dom) d o r o c z n y  b a l  k o l e j a r z y .  Począ­
tek zabawy o godzinie 7 wieczorem. M uzyka własna. 
Bufet we własnym zarządzie. Cena wstępu dla pa­
nów 1 K , dla pań —  80 hal.

* Przemyśl. Kom itet m iejscowy P. P. S. D. wzywa 
Towarzyszów  i  Tow arzyszk i do masowego udziału i 
punktualnego jaw ienia się na d e m o n s t r a c y  j n e m 
z g r o m a d z e n i u  l u d o w e m ,  które odbędzie się 
w  n i e d z i e l ę  21 s t y c z n i a  o g o d z .  11 ( j e d e ­
n a s t e j )  przed południem w  sali D o m u  N a r o ­
d u  e g o  z porządkiem dziennym : K iedy  lud pracu­
jący uzyska prawo głosowania do sejmu. Referent 
poseł tow. dr L i e b e r m a n .

* Przemyśl. Kom isya oświatowa P. P. S. D. w  P rze ­
m yślu zwraca uwagę 'ow arzyszów  i towarzyszek, >e 
o d c z y t y  bywają wygłaszane 1) w  każdy czwartek 
w lokalu grupy ko lejarzy przy  ul. Czarnieckiego L. 7;
2) w  każdy piątek w sali głównej Zw iązku  stowa­
rzyszeń robotniczych p rzy  ul. Słowackiego 23. Po­
czątek odczytów  o godz. 7 wieczorem. Uczęszczajcie 
na odczyty z siostram i, braćm i, z żonami. Wstęp 
wolny. Po odczycie duskusya.

D la towarzyszów  m ł o d o c i a n y c h  odbywają się 
odczyty i  pogadanki w każdą niedzie lę o godz. 3 po 
południu w loka lu  przy  ul. Słowackiego 23, I. p.

* Wiedeń. Po lsk ie  po lityczne stowarzyszenie „N a ­
przód" urządza Zabawę karnałową połączoną z tea­
trzykiem  w  sobotę 20 styczn ia b. r. w  sali hotelu 
„A rco " (dawn. hotel „Po lonia), II, Rotbensterngasse 7. 
Początek o godz. 8 w ieczór. K a rty  wstępu wcześniej 
nabyte 72 halerze, p rzy wejściu 92 halerze.

* Wiedeń. Stowarzyszenie robotników  polskich „S i­
ła" zawiadamia, że z powodu pom yłki gospodarza 
odłożoną została zabawa kostyumowa, która się miała 
odbyć 13 styczn ia na sobotę 27 styczn ia w  Phonix 
Palast pan i Am. Swobody w Praterze, Grosse Zufart- 
strasse Nr. 26. Karty  nabyte wym ienia się na nowe 
przy  kasie.

P a n n a
z ukończoną szkołą handlową 
poszukuje posady biurowej.

Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Dział inseratowy .Na­
przodu*, ul. św. Marka 21.

Dom do sprzedania
za 2000 kor., nadaiący się na 
przedsiębiorstwo przemysłowe 
we wai, liczącej 1500 nume­
rów, w pobliżu kościoła. Ch. J. 

Kleinberger, Borzęcin.

Zdolny kufern ik  (Czech)
pragnie zmienić miejsce. Ła- 
skawe zgłoszenia pod „kufer­
nik 26“, poste restante Kra­
ków, za okaz. kwitu inserat.

Majątku 
ziemskiego
w zachodniej Galicyi od Bo­
chni po Jarosław, poszukuje 

się do kupna.

RESTAURACYI
x w y s z y n b l m  lub t  h an -  
tllt-m  w  K r a k o w i e  albo 
zachodniej Galicyi, poszukuje 
kupiec s miasteczka —  Broni­
sław Krasicki, Kraków, ulica 

Gołębia 16.

■■■■■■■■■■■■■■

Fryzjerka
czesze w domu i  poza domem 
PO niskich cenach, Kraków, 
•d. Zwierzyniecka 10, L piętro.

Parcela
8000 sąż. przy torze kolejowym 
obok nowej ogrzewalni w Pła- 
szowie, nadająca się na fabry­
kę, do sprzedania.

Wiadomość: M. Kleinman 
Kraków, Grodzka 46.

Na liczne zapytania 
Szan. Pań

uprzejmie donoszę, że ma­
gazyn i pracownię robót 
ręcznych znacznie rozsze­
rzyłam i prowadzę nadal 
jako sklep otwarty przy 
ul. Szewskiej 1. 2. Pole­
cam zatem wszelkie ro­
boty rozpoczęte i wykoń­
czone, najnowsze kanwy, 

jedwabie i włóczki. 
Przyjmuję wszelkie opra­
wy poduszek, mak»t i t. p. 
Polecam wielki wybór rę­
kawiczek skórkowych ba­
lowych, wełnianych i przej­
ściowych w najlepszym  
gatunku po najniższych

cenach.
Z poważaniem

SABINA KNÓBEL 
Kraków, Szewska 2.

Składy węgla
przy uL św. Marka 21 (między 
nl. Szpitalną a Floryańską) i 
przy ul. Pańskiej U , dostar­
czają węgla Jaworznickiego po 
K 110 za catnar, w każdej ilości 
podług życzenia rąbane, już 

z dostawą do domu.

BILETY
OKRETOWE

—  DO —-

AMERYKI ( K A N A D Y
KTO SIĘ CMC1 UCHRONI* 
O P  ZAWODÓW I S T R A T  

W łE C M  ŻĄDA POUCZEŃI

ZOFIA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

Ładnywąs
fest ozdobą mę2czyzay!
Uzyskać go można f iDA/Y f l l  który na- 
używając płynu G n i. JI ■ daje zaro­
stowi odpowiednią formę, robi' włos mięk­
kim, a zawierając w swym składzie nowe 
środki porost pobudząjące, odżywiające ce­

bulki, wzmacnia go. Ostrzega alg przed naśladownictwem! I
„0R4ZYĘ" dostać można po cenie 1 K za flakon w t o '  

kowie: u pp. Raima I Sb i, Linia A B; Dróg. Zopotha 1 
Sienna; Drog. Stan. Tomaszewskiego, Zwierzyniecka; Drog. 
l i i .  Komorowskiego, ul. Floryańska.

Wyrób I ołówny akład wysyłkowy:
Fabryka ohem, E. MATUL I ,  Radomyśl Wielki.

W szechśw ia tow y In sty tu t 
obcych  ję zyków

THE BERLITZ SCHOOLS
W Krakowie 

ul. św. Jana L. 3, I. piętro
podaje do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż oprócz osob­
nych lekcyj, które rozpocząć 
można w każdej chwili, w bie­
lącym miesiącu co t y d z i e ń  
rozpoczną się nowe zbiorowe 
kursa języków: angielskiego,
francuskiego i nlamłe kiego, na
które zapisać aię można ka­

żdego ezasu.

LEKCYEZBIOROWE
języka niemieckiego

po 4 kor. miesięcznie
od osoby, udziela łatwą 
metodą r u t y n o w a n a  
w pedagogice studentka. 

Adres:
ullea Lubomirskich, L  0, partar 

maryabeinisch.

Prywatnego szycia
poszukuje panna znająca t 
wieczyznę. Łaskawe zgłoszę 
pod M. E. Poste-restante E 
ków, za okazaniem kwita 
■aratowego.
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Stock- 
Cognac
M E D I A M I

paro mej destylarni

CAMISiSTOCK
BARCOLA

w o rzędow n ie  p lom bow a­
n ych  bu te lkach .

Wszędzie do nabycia!

M ilio n y
ludzi cierpiących na

Kaszel
chrypkę, katar, zatlegmie- 
nie, koklusz i kaszel kur­

czowy, użvwają

KAISERA
KARMELKI PIERSIOWE

Z  „ 3  J O D Ł A M I " .

6 0 5 0  notar. uwierzył. 
  świadectw leka­
rzy i prywatnych dowodzi 

doskonałego skutku 
nadzwyczaj smacznych I do­
brze działających cukierków. 
W pakietach po 20 i 40. hal. 
jakoteż w puszkach po 60 h. 
Do nobycla we waryatkich 

eptakach I drogueryach

KORONĄ
tygodniowo m o ż n a  

sob ie  spłacać u
S . Z A H N A
przy ul. Floryańskiej 1 .31

w Krakowie,1
n  dostawcy związku c. k.

*  urzędników  państw., 
wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z na js ław n ie jszych  fabryk, 
z 5-letnią gwarancyą, po n a ­
d e r  n isk ich  cenach , mia 
uowicie zegarek prawdziwy 
Roskopf Patent za K 13-—, sre­
brny Omega za K 24’—, zega 
rek 14 karatowy złoty za K 18'—, 
14 karatowy złoty łańcuszek 
za K 8‘—, łańcuszek srebrny 
za K V—, jakoteż 14 karatowe 
złote pierścionki i kolczyki pi 
K 3’—. Z powodu wielkiego

■■■■■■■■■■■■■■
Pierwsza krajowa elektr.- 
mechanicz. fabryka wyro­
bów papierowych, połączo 
: na z własną drukarnią :

Eliasza Królika
w Przemyślu, ul. Czarnieckiego 73.
Konfekcyjne torebki, woreczki 
dla aptek i cukierń, opakowa 
nie na herbatę i kawę. Worki 
korzenne, specyalne woreczk 
na pieczywo, serwetki i arty­

kuły reklamowe. 
Z a s tą p e y  dla Krakowa i oko­

licy postukuje się.

Zginął pies
17 lub 18 grudnia z menaże- 
lyi przy ulicy Dietlowskiej; 
wabi się Jallu, rasy węgier­
skiej stepowrj, lVs roczny, 
maści żółtej, o długim włosie, 
z obrączką skórzaną, obutą w 
druciane gwoździe.

Znalazca, lub też” mogący 
podać miejsce, gdzie ten pies 
się znajduje, otrzyma kor. 5'— 
nagrody. Kto mi go doprowa­
dzi otrzyma 10 koron nagrody, 
koszta podróży i wydatków.
C. W. Kratochwil,

menażerya w Wadowicach.

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych I specyainych leczniczych

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w  K rakow ie, ulica św . Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone UfnHtl m inam ln a  odpowiadają- 
przez toż Towarz. n U U j llilllul fllliu ce składem  
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshdblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież sp9cysina issznlcze jak: litową, bromową, jodo­
wą, żeiazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalna 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

" V

I

w o r y
UfWIOM

s P o h ń u c a L  
„ W D R O W t r  mummf
dobra iyłn ic kawa. C S K M Y .  
m ą czk a  d la  dsseci. opłatki i inn® 
w y ro b y  jed y n e  w  iw o im  rodzaju. 

»  Z a żą d a ć  c e n n ik a . <= I

Uczcie się na „Sam ouczku1* R eu ssn e ra  w  dom u ,

Sp rz e d  szk o ła , w  szk o le  i p o  szk o le , bo
r j Ł n m h m . ten slałsk  już potrzebnym, 
a W T R ^ w U C Z O K  pomocnym i użytecznym dla 
każdego, bez różnicy wieku i zdolności umysłowych, 
kto tylko chce nauczyć się sam, bez pomocy nauczy­
ciela czytać, pisać i rozmawiać: po n iem iecku, 
francusku , an g ie lsk u , ro sy jsk u  i po p o lsk u  
bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przytem tanim ko­

sztem. Albowiem nie potrzebując płacić za naukę, oszczędza się 
znaczną sumę pieniędzy, a wydatek, zrobiony na „S am o u ­
czek ", zwraca się z tysiącznym procentem każdemu posiada­
czowi tego podręcznika, który " ma zatem wyższą wartość, niż 
złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem nawet uzdolnieniem umysło- 
wem, pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza 
szkołą, albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, 
lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, 
a najczęściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka 
się o pomoc i ratunek do „S am o u czk a ". Szczególniej zaś, 
chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki w obcym ję­
zyku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę praktyczno-konwersa- 
cyjną, przy pomocy „S am o u czk a ". Konwersacya bowiem 
stanowi kwintesencyę z nauki języków nowożytnych, a tej nie 
uczą ani w szkole, "ani prywatnie z innych podręczników. Około 
60Ó.000 zwolenników metody nauczania Reussnera i przeszło
2.000 jego uczniów osobistych, dają rękojmię o nadzwyczaj­
nej łatwości, praktyczności i użyteczności jego Samouczków, 
istniejących o d  r. 1830, których ceny są stosunkowo nizkie, 
n. p.; hal. 16, 36, 72 i kor. 120, 2 40 i 3 60. W A m eryce  
są poszukiwane Samouczki Reussnera za cenę 2, 3, i 4 razy 
wyższą, niż w Europie, bo trudno ich tam dostać. — Główna 
sprzedaż w księgarni S. A . K rzy żan o w sk iego  w Krakowie.

FABRYKA PIECZĘCI 
KAUCZUKOWYCH I DRUKARŃ DOMOWYCH

wykonuje szyldy, na- 
arajfjl pisy emaliowane i roe- 

talowe, marki piecząt- 
kowe do listów, nume-

f  - I b  J ratory najnowszej kon-
strukcyi od 20 K wyżej.
Wykonanie dokładne, na życzenie w ciągu 

^  kilku godzin. CENY PRZYSTĘPNE.

ALEKSANDER FISCHHAB -  -  -  KRAKÓW  
ulica Grodzica L. 50. (obok c. k. sędu kraj.).

Jnż nadeszły
zachwycające nowości

Balowe i spacerowe półbuciki
po bezkonkurencyjnych niskich cenach fabrycznych,

A lf r e d  F rS n k e l, Sp. kom .
największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Monarchii

Kraków , R y n e k  Główny L. 14
Telefon Nr. 2347. Zastępca: L. Stelgler.
Katalogi darmo i opłatnle. ♦  120 filii w kraju i zagran ic ;. ♦  Wysyłka za zaliczką.

L. 129970/1911 
L a.

Ogłoszenie najmu.
Gmina miasta Krakowa, ja­

ko właścicielka domu lk. 1 Dz. 
XI. „Dębniki* (dawna willa hr. 
Lasockich), stojącego bezpo­
średnio przy obszernym parku 
ma zaraz do wynajęcia lokal 
parterowy, obejmujący 5 pokoi 
i 2 werandy, oraz lokal na 
I. piętrze również 5 pokoi i 2 
balkony, nadające śię na pro­
wadzenie re-tauracyi, mleczar­
ni, kawiarni i t. p.

Na żądanie może być ró­
wnież wydzierżawiona część 
przyległego parku.

Mający chęć wynajęcia win­
ni składać oferty z podaniem 
celu na jaki lokal ten nająć 
zamierzają, oraz wysokości za­
ofiarowanego czynszu w Wy­
dziale la. Magistratu ul. Po­
selska 1. 10, II. piętro drzwi 
Nr. 20, gdzie również można 
zasięgnąć w godzinach urzę­
dowych od 11 do 2 bliższych 
informacyi, a to najdalej do 
20 lutego 1912 roku.

M agistrat stoł. król. m. Krakowa
Kraków, 15 stycznia 1912.

star Niezwykła 
okazya!
Tanie kołdry watowane 
od K. 4-80 wzwyż w wiel­

kim wyborze.

J e d w a b i e
po K* l -— łokieć w do­
brym gatunku i wielkim 

wyborze po ser firma

P .  F E U E R
Kraków, 

Mikołajska Ł. 1.

Ciągnienie 1 lutego 1912
G ł ó w n a  w y g r a n a  f r .  2 0 0 . 0 0 0

Losy Tureckie
dają rocznie

15 g ł ó w n y c h  w y g r a m y  e h :  3 po fr. 400.000, 
3 po fr. 200.000 I w ie le  zna cznych  m n ie jszych  
w y g ra n y ch : fra n kó w  30.000, 10.000, 6.000 etc.

D o  n abyc ia  za  go tów kę po każdo razow ym  ku rs ie  
dz iennym  lub :

1 los turecki w 50 ratach miesięcznych po koron G50
2 losy tureckie w 59 , ,, 11‘—
3 losy tureckie w 5ó „ „ , 17'—

Przy zmianie kursu zmienia się odpowiednio cenę naj­
taniej. Po nadesłaniu l-wszej raty przekazem pocztowym 
wprost do mnie, przesyłam prawnie wystawiony dokument, 
puczem rozpoczyna się .wyłączne, niepodzielne prawo do wy­
granej. Pierwsza rafa może także przez zaliczkę być pobraną.

Edward Urban
Dom bankowy w Bernie, Gosser Platz 23-25

(we własnym domu).
Uczciwych, stałych odsprzedawców angażuje się w każdej miejscowości.
Tanie ceny! Wysoka prowlzyal

PRACOWNIA i MAGAZYN

ROBÓT RĘCZNYCH
„KAROLINA**

G ro d zk a  4 6 ,1 p .
poleca nowości w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór najnowszych  
przyborów do haftu, przyjmuje 
wszelkie oprawy poduszek i 
makat, oraz dzida likcy# liaftńw.

CENY NISKIE. 
Zamówienia z prowincyi usku­

tecznia szybko.

Zakład rysowniczy na miejscu

■ 1 B B B B S a B B B B B B B B B B B B g  

Szanownych Czytelników

O J I M Y
H

by, czyniąc zamówienia 
na podstawie niniejszych 
ogłoszeń, zechcieli łask.

B
■
B

powoływać się
wyrainie na nasze pismo

B
3

| Dla posiadaczy wyszynków
wagi do spirytusu

poloca K. ZIELIŃSKI, optyk, Kraków, Linia A-B 39.

Wydawca - Ignacy OassyifóskL — Redaktor odpowiedzialny: M aryan  Py rssowskS. O ru k am ia  L u d o w a  w  K rak ow ie , ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 1310),


